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S T A D J O N Nr. 28. (32.)

Nie wszystko można odkładać
N a sza  ilość i nasza  ja k o ść  — oto dw a c zyn ­

niki rozkw itu  państw a i je g o  obronności. Jest 
nas dw adzieścia  k ’lka miljonów, podczas gdy  
a sąsiadów , na których zgodności i dobrej Woli 
nie wolno nam budować swego spokoju  —  je s t,  
lekko licząc, sto  k ilkadziesią t miljonów ludności 
Troska o to, aby nas w p rzy sz ło śc i było  ja k  
m ożna najw ięcej oraz aby to, co będzie, było  
zdrow e, zda tn e  do pracy a ta k że , o ile będzie  
trzeba i do Walki orężnej —  j e s t  troską o byt 
państwa.

Zabiegan ie o to, aby ci lu dzie , k tó rzy  tw o­
rzą  W danej chwili naród byli w jak n a jlep szym  
stanie zdrow ia i spraw ności —  n a leży  do higjeny  
i do w ychowania.

M ó w im y  o p rzysposob ien iu  w o jsko w em  m ło ­
d z i e ż y ,  m a ją c  na m y ś l i  tę m ło d z i e ż ,  która  d o ­
stan ie  się do  s zeregów . F a k ty c z n ie ,  m nie j  w a ż n e  
j e s t  o b zn a jm ian ie  z  e lem en ta m i s z tu k i  w o jsk o ­
w e j  tych ,  co sa m i do ż y c i a  ruchowego chętnie  
się garną, Więcej n a tom ias t  W ażne j e s t  to, a b y  
o d se te k  m ł o d z i e ż y  m ęskie j ,  n ie zd o ln e j  do s ł u ż b y  
z  bronią W ręku, b y ł  j a k  n a jm n ie jszy .

N ieste ty , obecnie liczba tych m łodych  lu dzi, 
których nie m ożna do wojska p rzy ją ć  je s t  nad­
miernie wielka. N a w et w takiej A m eryce , o której 
zam iłow aniu  do sportów m am y w ysokie pojęcie, 
jed n a k , pobór w ykon yw an y podczas w ielkiej 
wojny, w y k a z a ł około 3 5  prc. n iezdolnych  do 
s łu żb y  w szeregach.

Jest to cyfra  przeraża jąca . W sza k  ch odzi 
tu o m ę żc zy zn  w wieku m ięd zy  18 a 4 0  rokiem  
życ ia . W  tym  wieku je s t  się rów nież uczniem  
i pracownikiem . K to  z  powodu braków f i z y c z ­
nych nie m oże W wojsku s łu ży ć , prawdopodobnie 
je s t  rów nież n iezupełn ie spraw nym  uczniem , ro­
botnikiem i urzędnikiem . M n iej zarabia  —  i mniej 
w ytw arza .

B adan ia  lekarzy  higjenistów stw ierdza ją , że  
około 8 0  prc. n iezdolności do s łu żb y  wojskowej 
je s t  znów  następstwem  cierpień, nabytych  W d z ie ­
ciństwie a n ieleczonych n a leżycie  oraz Wad 
rozw ojow ych, na które nie zw racano uwagi 
w swoim czasie.

P om yślm y sobie, że  80" f  n aszych  m łodzień ­
ców, k tó rzy  ze  W stydem odchodzą z  lęomisyj
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poborowych m ogłoby być „ zd o ln ym i do W szelkiej 
s łu żb y “, gdybyśm y patrafili zorgan izow ać n a leży tą  
opiekę higjeniczną nad m ło d z ieżą  i szeroko po­
staw ili wychow anie f izy c zn e .

M u sim y u czynić jedn o  i drugie.

W ych ow an ie m ło d z ie ży  w P o lsce musi z a ­
b ezp ieczyć  w szystk im  chłopcom  i dziew czętom , 
ja k n a jd a lsze  m ożliw ości rozw ojowe. Jeżeli uznaje  
się konieczność obow iązkow ego nauczania  po­
wszechnego  —  to trzeba uznać te ż  konieczność  
Wychowania m ło d z ie ży  w zdrow iu  i tężyżn ie .

O lbrzym ich zadań  w tym  zakresie  nie roz­
w iążą  ani jedn ostk i, ani stow arzyszen ia , ani or­
gany rządowe. K a ż d y  tu musi p rzy jść  z e  sw ym  
u dzia łem . A le  na g w a łt potrzeba, aby praca z a ­
w iązyw an a  i prow adzona w różnych  ogniskach  
rozw ija ła  się harmonijnie — planowo.

W  tej chwili ż y je m y  pod  hasłem  redukcji 
rozchodu w budżecie państw ow ym . D aleko  i g łę ­
boko sięgające skreślenia p o zy c y j budżetow ych  
m inisterstw  mogą i powinny zn a leźć  Wyrównanie 
W akcji spo łeczn ej. D laczego  np. w Wolnej P o l­
sce nie pow stało w ielkie tow arzystw o popierania  
za b a w y  ruchowej i sportów ? D laczego  podobne 
stow arzyszen ia  p rzed  Wojną m ogły istnieć, odda­
jąc  wielkie usługi odrodzeniu  narodu i p rzy ­
sposabianiu rezerw , a d zis ia j p rzyc ich ły  ? P r z e ­
c ież  w iem y dobrze, że  p ien ięd zy  W P olsce je s t  
dosyć. T ylko  trzeba umieć po nie sięgnąć.

O rgana rządow e m ają W yraźny plan tego, co 
powinno być robione dla wychowania fizyc zn eg o . 
To jed n a k  nie w ysta rczy  o ile brak środków  
realizacji.

W ięc m usim y ju ż  nie po raz p ierw szy  z a ­
pytać , co słych ać z  ustawą o obowiązku gmin 
W zakresie  w ydzie lan ia , u rządzan ia  i konserw acji 
terenów ćw iczebnych  ? To W je d n ą  stronę. A  W dru­
gą stronę poślem y za p y ta n ie , c z y  istotnie nie 
m ożna się spodziew ać, aby która z  daw niejszych  
instytucji, c z y  m oże ja k a ś  nowa, pod ję ła  zadan ie  
k szta łcen ia  kierowników wychowania fizyc zn eg o  
i instruktorów sportowych ?

T ereny do ćw iczeń  i instruktorzy  — oto dwie 
kw estje kapitalne, których odk ładać na późn iej 
nie m ożem y.



Nr. 28. (32.) S T A D J O N

Pro f e s j ona l i zm
(Dokończenie).

Id e a  a m a to rs tw a  n a b ra ła  ta k  d o n io s łe g o  
z n a c z en ia , s ta ła  się  p o d s ta w o w e m  z a ło ż e ­
n ie m  n o w o c z e sn e g o  sp o rtu  o lim p ijsk ieg o , 
d la te g o , że  d o  p ie rw o tn y c h  je j ź ró d e ł, n ie  
g ra ją c y c h  już  dziś ro li, d o łą c z y ło  się  w  m ia ­
rę  ro z ro s tu  sp o rtu  p rz e św ia d c z e n ie  o sp o ­
łe c z n e j szk o d liw o śc i p ro fe s jo n a lizm u .

P ie rw o tn ie  b ra n o  w  ra c h u b ę  m o m e n t 
szk o d liw o śc i sp o rto w ej: u w a ż a n o , że  z a w o ­
d o w iec , m a ją c y  m o ż n o ść  c a łk o w ite g o  p o ­
św ię c e n ia  się  tren in g o w i, je s t h a n d ic a p o w a -  
n y  w  s to su n k u  do  a m a to ra  i o d b ie ra  m u  
w sz e lk ie  sz a n se  z w y c ię s tw a ; ch c ian o  zaś  
u d o s tę p n ić  z a w o d y  d la  ludz i, o d d a ją c y c h  się  
ćw iczen io m  „ty lko  z z a m iło w a n ia “ —  ludz i, 
k tó ry c h  o d s tra sz y łb y  s ta r t  p ro fe s jo n is ty . T e n  
m o m e n t n a le ż y  n ie m a l do  h isto rji. D ziś g d y  
sp o rt ży je  i ro z k w ita  p o d  z n a k ie m  re k o rd u , 
g d y  a t le ta  - a m a to r , z a n ie d b u ją c  n ie ra z  sw e  
o b o w ią z k i z a w o d o w e  czy  ro d z in n e , tre n u je  
ta k  in te n sy w n ie , że  p o św ię c a ją c  ćw iczen io m  
je sz c z e  w ię c e j czasu , o b n iż y łb y  już  ty lk o  w y ­
n ik i, dziś, g d y  b a rd z o  w ie le  re k o rd ó w  a m a ­
to rsk ic h  zn a k o m ic ie  p rz e w y ż sz a  n a jle p sz e  
w y n ik i p ro fe s jo n a łó w  —  dziś te n  a rg u m e n t 
a m a to rs tw a  s tra c ił z n a c z en ie . A rg u m e n t te n  
m ia ł je szcze  je d e n  w ie lk i b ra k : g o d z ił n ie ­
ty lk o  w  z a w o d o w c a , a le  i w  c z ło w ie k a  z a ­
m o żn eg o , a  n ie p o s ia d a ją c e g o  z a w o d u  i za- 
jęc ia .

D o  szk o d liw o śc i p ro fe s jo n a liz m u  sp ro ­
w a d z a  się  w ię c  c a łe  u z a sa d n ie n ie  a m a to r ­
s tw a .

T e ra z  z k o le i n a le ż y  ro z ró żn ić  2 z a s a d ­
n iczo  o d rę b n e  ty p y  z a w o d o w c ó w : o trz y m u ­
ją c y c h  w y n a g ro d z e n ie  za  n a u cza n ie  sp o rtu  
i o trz y m u ją c y c h  je  z a  z a w o d y  lub p o k a z .  W  ję ­
zy k u  p o lsk im  n ie  m a m y  d w ó c h  w y ra z ó w  
d la  ty c h  p o ję ć , ja k  je s t  n p . w e  fran cu sk im , 
k tó ry  z n a  „des  p ro fesseurs“ i „des profession-  
n els" .

G o rze j je s t, że  p o ję c ia  te  ta k ż e  w  o b o ­
w ią z u ją c y ch  re g u la m in a c h  s ą  ze  s o b ą  p o p lą ­
ta n e  i z la n e  (p o  częśc i d la te g o , że  n ie je d n o ­
k ro tn ie  je d n a  i ta s a m a  o so b a  n o si c ech y  
o b y d w u  g ru p ) R o z g ra n ic z en ie  p o ję ć  ty ch  
je s t  n a jp iln ie jsz y m  p o s tu la te m  re fo rm y  p o ­
s ta n o w ie ń  o a m a to rs tw ie . N au czy c ie l s p o r­
tu  je s t  e le m e n te m  n a d z w y c z a j p o ż y te c z ­
ny m , n a w e t k o n ieczn y m ; n ie  za s łu g u je  
w ię c  b y n a jm n ie j n a  u to ż sa m ia n ie  go  z cz ło ­
w ie k ie m , k tó ry  „ p o k a z u je  s ię  z a  p ie n ią d z e " . 
P o łą c z e n ie  to  je s t  i n ie lo g ic z n e  i k rz y w d z ą ­
ce  d la  in s tru k to ró w , g d y ż  d ru g a  z w y m ie ­
n io n y c h  k a te g o r ji  „ p ro fe s jo n a łó w " n o si n a  
so b ie  p e w n e  p ię tn o  n ieh o n o ro w o śc i.

P o  w y o d rę b n ie n iu  „ p ro fe so rs tw a "  m am y  
profes jo n a l izm  w ła śc iw y ,  k tó ry  m o że  się  p rz e ­
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ja w ia ć  w  b ra n iu  w y n a g ro d z e n ia  z a  u p ra w ia ­
nie sportu  a lb o  z a  sa m o  zw y c ię s tw o .  D ru g a  
z ty c h  p o s ta c i ła tw ie j p ro w a d z i do  k o ru p c ji, 
b ę d ą c e j  n ie o d łą c z n ą  to w a rz y sz k ą  p ro fe s jo ­
n a lizm u . P ie n ią d z  m a  za w sz e  d a r  d e m o ra li­
z o w a n ia  c z ło w ie k a . W  sp o rc ie  je d n a k  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  to  je s t  s iln ie jsze  niż g d z ie ­
in d z ie j i d z ia ła  b a rd z ie j b e z p o ś re d n io . W y ­
p a d k i u je m n e g o  o d d z ia ły w a n ia  p ie n ią d z a  n p . 
n a  tw ó rc z o ść  a r ty s ty c z n ą  czy  n a u k o w ą  i t. d. 
są  rz a d k ie . N a g in a n ie  w y n ik u  z a w o d ó w  p ro ­
fe s jo n a lis tó w , d la  w y n a g ro d z e n ia , je s t  n a  
p o rz ą d k u  d z ien n y m . G d y  m a m y  d o  c z y n ie ­
n ia  z z a w o d o w c a m i, n ig d y  n ie  m a m y  p e w ­
ności, czy  w y n ik  o d p o w ia d a  is to tn e m u  s to ­
su n k o w i ich  sił. Z a w s z e  n a s u w a  się  p rz y ­
p u sz c z e n ie , że  a lb o  zw y c ię ż o n y  d a ł  s ię  p o ­
b ić , m a ją c  o b ie c a n ą  za  to  n a g ro d ę , a lb o  
zn ó w  z ro b io n o  m a tc h  n ie ro z e g ra n y , b y  m ó c  
p o n o w n ie  śc ią g n ą ć  p u b lic z n o ść  i t. d.

D z is ie jszy  s ta n  w y śc ig ó w  k o n n y c h , czy  
c y rk o w e g o  z a p a śn ic tw a , d a je  n a m  d o s ta ­
te c z n y  o b ra z  te g o , d o k ą d  s to c z y łb y  się  sp o rt, 
g d y b y  go  sk ie ro w a ć  n a  d ro g i p ro fe s jo n a liz ­
m u . P o d o b n y  te ż  k o n ie c  m ia ły  s ta ro ż y tn e  
Ig rz y sk a  O lim p ijsk ie , k tó re  w  o s ta tn im  sw y m  
o k re s ie  n ic  już  ze  s p o r te m  n ie  m ia ły  w sp ó ln e g o .

O b o k  k o ru p c ji w y su w a ją  się  in n e  a rg u ­
m en ty . C z ło w iek , k tó re g o  je d y n y m  z a w o ­
d e m  je s t  u p ra w ia n ie  (n ie  n au c za n ie ! )  sp o rtu , 
je s t  d a rm o z ja d e m . W y c z y n  sp o rto w y  n ie  
s ta n o w i ta k  w ie lk ie g o  d o b ra  sp o łe c z n e g o , 
b y  u sp ra w ie d liw ia ł on  b e z c z y n n e  ży c ie  je ­
d n o stk i. D a le j z a w o d o w ie c  z ch w ilą  g d y  
z w ie k ie m  s tra c i sw ą  w a rto ść  sp o rto w ą , je s t  
zazw y cza j c z ło w ie k ie m  w y k o le jo n y m , c ię ż a ­
re m  d la  sp o łe c z e ń s tw a .

W sp ó łz a w o d n ic tw o  p ro fe s jo n a łó w , w  k tó - 
re m  w  g rę  w ch o d z i już  n ie  a m b ic ja , a  p ie ­
n ią d z e , p o d s ta w a  b y tu  —  n o si b a rd z o  c zęs to  
c e c h y  ry w a lizac ji n ieu czc iw ej. Z a w o d n ik , d la  
k tó re g o  p rz e g ra n a  m o że  b y ć  u tr a tą  c h le b a , 
z tw a rd e j k o n ie c z n o śc i c h w y ta  się  n ie d o ­
zw o lo n y ch  ś ro d k ó w  w a lk i. S p o rt, k tó re g o  
je d n y m  z ce ló w  je s t  p o d n ie s ie n ie  e ty czn e , 
s ta ją c  się  z a w o d o w y m  o d n o s i sk u tk i w rę c z  
p rz e c iw n e : d e m o ra liz u je  i z a w o d n ik a  i, co  
go rsze , t łu m y  w idzów . M o żn a  iść  d a le j: p o ­
w ie d z ie ć  w rę c z , że  sp o rt z a w o d o w y , p rze s ta je  
być  sportem .  U sta lo n e j de fin ic ji sp o rtu  n ie  
m am y . T a k a  je d n a k , k tó re j in te g ra ln ą  część  
s ta n o w iło b y  „bez in teresow n e  u p ra w ia n ie  ćw i­
cz e ń  f iz y c z n y c h "— b y ło b y  b a rd z o  w ła śc iw a .

*
* *

S zk o d liw o ść  p ro fe s jo n a liz m u  n ie tru d n o  
u z n a ć  z a  n ie w ą tp liw ą . Ja k ie  je d n a k  z n a le ź ć  
ś ro d k i z a ra d c z e ?  T h a t  is the question.

T. S E  M A  D E  NI.
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Lekko-atletyczna zaprawa zimowa*)
R o z p o c z y n a ją c  s z e re g  a r ty k u łó w  z d z ie ­

d z in y  o k re ś lo n e j ty tu łe m , m a m y  n a  ce lu  
p rz e d s ta w ić  z w o le n n ik o m  le k k ie j a tle ty k i 
zb ió r ć w iczeń  z im o w y ch  —  a  z n ich  do  3/4 
n ie w y m a g a ją c y c h  p rz y rz ą d ó w  i d a ją c y c h  się  
w y k o n y w a ć  w  p o k o ju , k tó re  s łu ż ą  d o  u trz y ­
m a n ia  tę ż y z n y  i sp ra w n o śc i c ie le sn e j— p rzez  
d łu g i o k re s  m ie s ię c y  z im o w y ch , n ie sp rz y ja ­
ją c y c h  z p o w o d u  n izk ie j te m p e ra tu ry  lub  
zm ien n e j a u ry  u p ra w ia n iu  sp o rtó w  le tn ic h  n a  
o tw a rty c h  b o isk ach .

B rak  z im o w y ch  k ry ty c h  b o isk  —  o g ó ln y  
b ra k  o d p o w ie d n io  u rz ą d z o n y c h  sa l g im n a ­
s ty c z n y c h — b ra k  k ie ro w n ik ó w  i k o n ie c z n e g o  
p o d rę c z n ik a  ć w iczeń  fizycznych , z a s to s o w a ­
n y c h  d o  le k k ie j a tle ty k i, k ie ro w a ł a u to re m  
p rz y  p isa n iu  n in ie jsz e g o  a rty k u łu .

Cele zimowej zaprawy cielesnej

W  n a sz e m  m ło d e m  życiu  sp o rto w e m  — 
a  sp e c ja ln ie  w  je g o  d z ie d z in a ch , z w ią z a n y ch  
śc iś le  z c ie p le jsz ą  p o rą  ro k u , d a je  się  z a ­
u w a ż y ć  —  rzecz  b a rd z o  c h a ra k te ry s ty c z n a : 
z u p e łn e  z a p rz e s ta n ie  u p ra w ia n ia  ćw iczeń  c ie ­
le sn y c h  z im ą. P o z a  k ilk o m a  szczęś liw cam i 
i tym i, k tó rz y  m o g ą  w y je c h a ć  n a  k ilk a n a śc ie  
dn i w  gó ry , b y  u ż y ć  n a rc ia rs tw a  lu b  rz e sz ą  
m ło d z ie ż y  szk o ln e j, u p ra w ia ją c e j z o k az ji 
k ilk u - lu b  k ilk u n a s to d n io w y c h  m ro zó w  ły ż ­
w ia rs tw o , g ro s  n a sz y c h  sp o rto w c ó w  z a p a d a  
w  se n  z im ow y , z k tó re g o  b u d z ą  ich  d o p ie ro  
p ie rw sz e  p ro m ie n ie  w io se n n e g o  s ło ń ca .

K a rd y n a ln a  p rz y c z y n a  te j z im o w ej b e z ­
czy n n o śc i— to  b ra k  z im o w y ch  h a l sp o rto w y ch , 
o d p o w ie d n io  u rz ą d z o n y c h  sa l g im n as ty czn y ch , 
o ra z  b ra k  w y k w a lif ik o w a n y c h  n au czy c ie li 
sp o rtu .

Z n a c z e n ie  tra in in g u  z im o w eg o  z ro z u m ia ła  
z a g ra n ic a , u rz ą d z a ją c  p ra w ie  w  k a ż d e m  w ięk - 
sz e m  c e n tru m  sp o rto w e m  z im o w e  h a le  s p o r­
to w e  z p ły w a ln ia m i, b ieżn iam i, k o rta m i te n - 
n iso w y m i o ra z  p rz y rz ą d a m i g im n asty czn y m i.

M y b ra k i te  m u sim y  c h w ilo w o  z a s tą p ić — 
ćw iczen iam i, u p ra w ia n e m i w  szczęś liw y m  w y ­
p a d k u  w  sa la c h  g im n a s ty c z n y c h , w  p rz e c iw ­
n y m  zaś  ra z ie  n a w e t w  u b ik a c ja c h  m ie sz ­
k a ln y c h , o tw o rzy w szy  n a  czas  ć w iczeń  o k n o , 
d la  s ta łe g o  d o s tę p u  św ieżeg o  p o w ie trz a , n ie ­
z b ę d n e g o  p rzy  w zm o żo n e j ak c ji o d d e c h o w e j.

M y ln e  m n ie m a n ia , ja k ie  s ię  u  n a s  z a k o ­
rzen iły , że  b ie g a c z  n ie  p o trz e b u je  np- g im ­
n a s ty k i, a  sk o c z e k  —  b ie g ó w  lu b  rz u tó w  — 
m usi ra z  n a  z a w sz e  u s tą p ić  p rz e d  d a w n o  
u g ru n to w a n ą  z a s a d ą , ż e  ty lk o  d o brze  i Wszech­
stronnie w y ro b ion y  organ izm  p o d o ła  spec ja ln em u

*) Ź ró d ło : „ L e ich ta th le tisch es  W in te rtra in in g "  Dr.
O tto  B auerle 1922.

tra in ingowi le tn iem u, b e z  Względu na  to, c z y  cho­
d z ić  b ęd z ie  o sprint, b ieg d łu g o d y s ta n so w y ,  sk o k  
c z y  t e ż  rzu t.  W s z y s t k i e  spec ja ln ośc i  w y m a g a ją  
dobrze  wyrobionego  serca i p łu c  obok o d p o w ie d ­
niej b u d o w y  i s i ły  mięśniowej.

Z a  p rz y k ła d  n ie c h  p o s łu ż ą  le k k o -a tle c i 
A m e ry k i, b io rą c y  u d z ia ł w  O lim p ia d z ie  s z to k ­
h o lm sk ie j; n ie c h  p o s łu ż y  n a jle p sz y  d o ty c h ­
czas  fra n c u sk i d łu g o d y s ta n so w ie c  B ouin**), 
w p ro s t a tle ty c z n ie  z b u d o w a n y , fiń sk i b ie g a c z  
N urm i, o szc z e p n ik  Jo h a n sso n , sk o c z e k  T u u lo s  
i w ie lu  in n y c h  n a jle p sz y c h , o św ia to w e j s ła ­
w ie  le k k o -a tle tó w .

P o  o s iąg n ięc iu  w ię c  p e w n e j sp ra w n o śc i 
p łu c  i se rca , po  n a le ż y ty m  ro zw o ju  m ięśn i, 
p o  d o d a n iu  do  te g o  p e w n e j d o zy  ć w iczeń  
z ręczn o śc io w y ch , w p ły w a ją c y c h  d o d a tn io  n a  
sy s te m  n e rw o w y , o ra z  s to so w a n iu  p rz e z  c a ły  
cz a s  tre n in g u  z a s a d  ży c ia  h ig je n ic z n e g o  —  
o trz y m a m y  d o p ie ro  o rg a n iz m  g o to w y  d o  s p e ­
c ja ln e g o  tra in in g u .

Program zimowej zaprawy
P a m ię ta ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  n a le ż y

0 w z m o c n ie n iu  serca  i p łuc .  D o te g o  n a m  
s łu ż ą  b ieg i n a  p rz e ła j w  p o s ta c i b ie g ó w  le ś ­
n y c h  o ra z  te re n o w y c h . D o b re m  ćw ic z e n iem  
b ę d z ie  ró w n ie ż  n a rc ia rs tw o , p i łk a  n o ż n a , 
h o c k e y  n a  lo d z ie .

Ć w ic ze n ia  oddech ow e  —  p rz y c z y n ią  s ię  do  
ro zw o ju  m ię śn i o d d e c h o w y c h  o ra z  ro z sz e rz e ­
n ia  k la tk i p ie rs io w e j, a  p rz e z  to  sp o w o d u ją  
p o w ię k sz e n ie  p o w ie rz c h n i o d d e c h o w e j p łu c , 
co  s ta n o w i b a rd z o  w a ż n ą  z a le tę  ze  w z g lę d u  
n a  re so rb c ję  t le n u  z p o w ie trz a .

Ć w ic z e n ia  p ros tu jące  b ę d ą  m ia ły  n a  ce lu  
w y ro b ie n ie  d z ia rsk ie j p o s ta w y , p rz y c z y n ia jąc  
się  w  p e w n e j m ie rz e  d o  ro zw o ju  k la tk i p ie r ­
siow ej.

R o zw ó j m ię śn i p o w o d o w a ć  b ę d ą  ć w ic z e ­
nia z  oporem  a w ię c  ta k ie , g d z ie  m ię s ie ń  
zm u szo n y  b ę d z ie  p o k o n y w a ć  o p ó r  w ięk szy , 
n iż  go  c o d z ie n n a  p ra c a  n a s trę c z a , co ćw i­
czy ć  m o ż n a  p rzy  p o m o c y  w sp ó łć w ic z ą c y ch , 
lu b  ś re d n ie j w a g i c ięża ró w .

Ć w iczen ia ,  p o w o d u ją c e  w y d łu ż e n ie  m ięśn i  —  

to  je d n e  z n a jw a ż n ie jsz y ch  w  le k k ie j a tle ty c e , 
p o n ie w a ż , p o d o b n ie  ja k  g u m a  p ro cy , m ię  
s ie ń  w y c ią g n ię ty  d o  p e w n y c h  g ran ic , lep ie j
1 in te n sy w n ie j s ię  k u rczy , s ta ją c  się  ró w n ież  
e la s ty czn ie j szym

S z y b k o ść  k o n tra k c ji m ię śn i w z m a c n ia ją  
ć w ic ze n ia  s z y b k o śc io w e ,  w a ż n e  ze  w z g lę d u  n a  
w ie lk ą  p o w o ln o ść  ru c h ó w  u  n a sz y c h  le k k o ­
a tle tó w , z a jm u ją c y ch  się  rzu tam i. (c .d .n .) . 
____________  M . K U R L E T T O .

**) Z g in ą ł w w o jn ie  św ia tow ej.
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„ R E P R E Z E N T A C J E ”
(K artka  z  notatnika starego p iłkarza ).

S p o rt dz is ie jszy  ży je  w epoce na jro zm aitszy ch  
„ rep rezen taoy j" , k tó ry ch  w ybór j e s t  jed nocześn ie  po­
w odem  b ezu stan n y ch  ta r ć  o sob istych  i n a rzek ań  na  
n ieszczęśliw ców , decydu jących  o ich  sk ładzie , oraz 
znakom itym  tem atem  d la  d z ien n ik arzy  spo rtow ych— 
„od w iersza". I n iech  się n ik t  n ie  łudzi, że sy tu a c ja  
zm ieni się z chw ilą, g d y  K om isje T rzech, k tó re  p rze­
ję ły  funkc je  od ca łych  W ydziałów , zastąp ione  zo­
s ta n ą  przez d y k ta tu rę  jed n o s te k . L am en t m alkon ten ­
tów  n ie  u s ta n ie  n igdy , gdyż p łyn ie  on zaw sze z za­
zdrości i zaw iedzionej m iłości w łasne j, a  ta  spokoju  
n ie  zazna  li ty lko  z ra c ji zm iany  system u. W yniki 
sam e są rzeczą  d rugo rzędną  i zaw sze dadzą  się n a ­
giąć. pod piórem  „praw dziw ego" znaw cy, do założeń 
z gó ry  p rzew idzianych . K lęska będzie dzies ięc iok ro t­
n ie  z fu r ją  p rzesadzona, efek t zw ycięstw a zniw elo­
w any  do zera , a  n aw e t zostan ie  w raz ie  po trzeby  
w ykazane czarno n a  b iałem , że było  ono bardziej 
kom prom itu jące  od p rzeg rane j.

A radziliśm y , ...a ostrzegaliśm y , ...a p rzew idy­
w aliśm y...! I ta k  d a le j— bez końca. Ale zapom nijm y 
n a raz ie  o te j zm orze n ie u s ta ją c y c h  n a rzek ań  i p rze­
n ieśm y  się n a  chw ilę pam ięcią  do czasów , k iedy  or­
g an iza c ja  sp o rtu  w W arszaw ie w dzisie jszem  słow a 
tego  znaczeniu  n ie  is tn ia ła  jeszcze , a  k tó ry ch  w spo­
m nien ia  w yw ołują, mówiąc języ k iem  p lakatów  k i­
n em atog raficznych  — „b ezustanny  śm iech". Chcę 
poniżej opow iedzieć czyte ln ikow i, ja k  w yb ierano  d ru ­
żynę rep rezen tacy jn ą  sto licy  w ro k u  1916, a p rzy  
sposobności dodam  k ilk a  ogólnych in form acyj, ośw ie­
tla ją c y c h  s to su n k i, w ja k ic h  rodzić się m usiało

u n a s  praw dziw e, zo rgan izow ane życie sportow e. 
W czasach  ty c h  w szechw ładnie  panow ało  jeszcze  
w W arszaw ie s ły n n e j pam ięci W arszaw sk ie  Koło 
Sportow e, in s ty tu c ja  p ie lęg n u jąca  pieczołow icie h ip ­
p ikę i m ordow anie go łąbków  — w dzisie jszym  P a rk u  
Sobieskiego. C złonkow ie K oła podzieleni byli s to ­
sow nie do „ducha czasu", odpow iednio do cenzusu 
m ają tkow ego  na: l j  100-rublow ych o pełn i praw , 
2) o p łaca jący ch  m nie jszą  sk ład k ę , ale n ie  p o s iad a ­
ją c y c h  żadnych  p raw , prócz w ejśc ia  do park u . Mło­
dzież ak ad em ick a  i szko lna „oczyw iście" do Koła 
należeć  n ie  m ogła i stw orzono d la  n ie j t. zw. Sekcję  
Gier R uchow ych pod przew odnictw em  d o sto jn ik a  
m ianow anego przez K om itet 100-rublow ych człon­
ków. Że osobnik  ten  n ie  po siad a ł żadnych  kw alifi- 
k acy j d la  k ie ro w an ia  życiem  sportow em  m łodzieży, 
w y jaśn iać  chyba n ie po trzeba. Dla u ła tw ie n ia  m u 
zad an ia  szanow ny i b y s try  K om itet pow ołał też 
w net do życia  K om isję P iłk i N ożnej, o rgan  „fachowy", 
k tó rego  k o n s tru k c ja  je d n a k  i sk ład  osobow y p rze ­
sąd za ły  dzia ła lność  w sennie n ega tyw nym . Do Ko­
m isji w chodzili bow iem  „z u rzędu" k ap itanow ie  
i v icekap itanow ie  w szystk ich  drużyn  SGR (a  było 
ich  przecież około 10) t. j . m łodzieńcy w w ieku  od­
pow iedzia lnym  od 15 do 17 la t, k tó ry ch  dzis ie jsi 
ju n jo rz y  p rzew yższa ją  dz iesięc iokro tn ie  dośw iadcze­
niem  i znaw stw em  sportow em , o raz  osoby zapro­
szone przez przew odniczącego Kom isji (m ianow anego 
rzecz p ro s ta  przez k o m ite t 100-rublowych członków ). 
T aki to  znakom ity  aeropag  dw udziestu  k ilk u  „znaw ­
ców" piłici nożnej p rz y s tą p ił w czerw cu 1916 roku

J A C K  L O N D O N

C h o ro b a  J e d y n e g o  W odza
H is to r ję  tę  o p o w ia d a ło  d w ó ch  s ta rcó w . S ie ­

d z ie liśm y  p o g rą ż e n i w  d y m ie  o g n isk a , w z n ie ­
c o n e g o  p rzec iw  m o sk ito m . W  m ia rę  ro z m o ­
w y , co p e w ie n  czas  a ta k o w a liśm y  w e so ło  
i z p o w o d z e n ie m  n a sz y c h  sk rz y d la ty c h  m ę- 
czycieli, k tó rzy , m im o  d y m u , raczy li s ię  n a ­
szą  sk ó rą . N a  p raw o , p o d  n am i, d w a d z ie ­
śc ia  s tó p  p o n iże j o b su w a ją c e g o  s ię  w y b rz e ż a , 
sz u m ia ł le n iw ie  Y u k o n . N a  lew o , n a  b la d o ­
ró żo w y m  h o ry zo n c ie , n a k re ś lo n y m  g ra n ią  
n isk o  p o ło ż o n y c h  w zgórz , tliło  s e n n e  s ło ń c e , 
s ło ń c e , k tó re  n ie  z a z n a ło  snu  te j n o cy  i k tó re  
n ie  m ia ło  go  je szcze  z a z n a ć  d łu g o .

S ta rcam i, s ie d z ą c y m i ze  m n ą , ta k  w a le c z ­
n ie  b ijący m i m o sk ity , by li Je d y n y  W ó d z  i M ut- 
sa k , n ie g d y ś  to w a rz y sz e  b ro n i, dziś ch y lą c e  
się  k u  ru in ie  p o m n ik i tra d y c ji i d a w n y c h  
p rz y g ó d . Byli o s ta tn im i ze  sw eg o  p o k o le n ia , 
lecz  n ie  c ieszy li s ię  s z a c u n k ie m  w śró d  m ło ­
dz ieży , k tó ra  w y c h o w y w a ła  się  n a  n a jw y ż sz y m  
p o z io m ie  „ z ło to d a jn e j"  cyw ilizac ji. K to b y  się  
ta m  in te re so w a ł tra d y c ja m i w  cz a sa c h , k ie d y  
m o ż n a  b y ło  w y w o ły w a ć  d u c h y  z cza rn y ch  
b u te le k , a  c z a rn e  b u te lk i d o s ta w a ło  się  o d  
b ia ły c h  lu d z i z a  c e n ę  c iężk ie j, k i lk u n a s to g o ­

d z in n e j p ra c y  n a d  m a rn e m i fu tram i?  Ja k ą  
p o w a g ę  m o g ły  m ie ć  s tra sz n e  zw y cza je , a lb o  
m a s k a ra d o w e  c u d a c tw a  sza m a n iz m u , sk o ro  
te n  w sp a n ia ły , o g n iem  d y sz ą c y  c u d -p a ro s ta -  
te k  n a p rz e k ó r  w szy stk im  p ra w o m  w a rc z a ł 
i sz u m ia ł w  g ó rę  i w  d ó ł Y uk o n u ?  I ja k ie  
z n a c z en ie  m o g ła  m ie ć  d z ie d z ic zn a  p o w a g a , 
sk o ro  o b e c n ie  te n  z d o b y w a ł s z a c u n e k  to w a ­
rzyszy , k to  w ięce j d rz e w  w y rą b a ł, lu b  te ż  
lep ie j p o s łu g iw a ł s ię  s te re m  w śró d  la b iry n ­
tó w  w yspy?

T rz e b a  p rz y z n a ć  p ra w d ę , że  z b y t d łu g o  
żyli i c iężk ich  czasó w  d o c z e k a li s ię  ci s ta rcy , 
Je d y n y  W ó d z  i M u tsak ; w ś ró d  n o w y c h  p o ­
rz ą d k ó w  n ie  czu li s ię  sw o jo  i n ie  by li o to ­
czen i n a le ż n e m i im  w z g lę d a m i. D la te g o  też  
z w y s iłk ie m  w y c z e k iw a li już  śm ierc i, a  ty m ­
cz a se m  s e rc a  ich  z w ra c a ły  s ię  k u  b ia łe m u  
cz ło w iek o w i, k tó ry , c ie rp iąc  r a z e m  z n im i 
u  o g n isk a  n a p a śc i m o sk itó w , c h ę tn ie  s łu c h a ł 
o p o w ia d a ń  o ty c h  c z asach , k ie d y  je sz c z e  p a ­
ro s ta te k  n ie  p rzy ch o d z ił.

—  T a k  w ię c  z o s ta ła  w y b ra n a  d la  m n ie  
d z ie w c z y n a — m ó w ił Je d y n y  W ó d z , g ło s  za ś  
je g o  p iszczący  i p rz e n ik liw y  p rz e c h o d z ił c h w i­
lam i w  o c h ry p ły  i d rż ą c y  b as , a  ja k  ty lk o  
u c h o  o sw a ja ło  się  z n im , p rz e o b ra ż a ł s ię  
w  c ien k i d y sz k a n t — i ta k  n a  z m ia n ę , to  
ć w ie rk a ł ja k  św ierszcz , to  z n o w u  re c h o ta ł  
ja k  d u ż a  żaba .
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do w yboru  rep rezen tacy jn e j d rużyny  W arszaw y n a  
m ecz z Łodzią.

B ytem  n a  tem  p am iętnem  posiedzen iu , ja k o  
członek K ółka Sędziów  (z g łosem  doradczym  tylko) 
i zostan ie  m i ono w pam ięci n a  zaw sze, gdyż cze­
goś podobnego n ie  obserw ow ałem  w c iągu  sw ej 10- 
le tn ie j p ra k ty k i o rgan izacy jno-sportow ej n igdy  w ię­
cej. Z pow agą, k tó re j m ógłby pozazdrościć sąd. n a j­
w yższy, p rzys tąp iło  owo zgrom adzenie „fachow e" 
do s taw ian ia  k an d y d a tu r  n a  g raczy  re p rezen tacy j­
nych , przyczem  p o jęc ia  o ich  k w alif ikac jach  by ły  
ta k  różne, że lis ta  u ro s ła  od razu  do 30 nazw isk . 
Byli tam  p iłk a rze  s ły n n i w ro k u  1912, lecz w tedy  
n ie  „kop iący" ju ż  p iłk i, by li zupełn i now icjusze za­
czyna jący  dopiero  te n  ch lubny  zawód, byli w reszcie 
i g racze  dobrzy, p rzew ażnie je d n a k  lokow ani nie n a  
sw ych  pozycjach. Mimo tak ieg o  chaosu , k tó ry  dzi­
sia j zak raw a łb y  n a  fa rsę  sportow ą, p rzew odniczący 
z n iezm ąconą flegm ą zarządził g łosow anie k a rtk am i, 
a  w yn ik i p rzesz ły  w szelkie oczekiw ania. Oto jednego  
p iłk a rz a  w ybrano  dw u k ro tn ie  (to  znaczy n a  dw u 
pozycjach), w a ta k u  znalazło  się aż 4-ch g raczy  
sk rzyd łow ych , a  n a  obronę p rzeznaczony  zo s ta ł do­
tychczasow y łączn ik  a tak u . Spraw ę je d n a k  rozw ią­
zał odrazu  p rzy tom ny  przew odniczący , czyniąc „od 
ręk i"  stosow nie do p rzy s łu g u jący ch  m u k om petenc ji 
rzeczn ika  100-rb). członków  Koła, k ilk a  przesun ięć  w e­
dług  sw ego u zn an ia  i... rep rezen tac ję  zatw ierdzono. 

*
A te raz  zapy tac ie  zapew ne co z tego  w ynikło?... 

Oto d rużyna, w ybrana  w ta k  o ry g in a ln y  sposób 
(w  k tó re j znalazłem  się p rzypadk iem  i ja ) , pokonała  
ład n ie  i pew nie (4 :2 )  łodzian , p rzed g rą  p rzek o n a­
nych  o sw em  w ysokocyfrow em  zw ycięstw ie.

Tak więc n ie  p rzyw iązu jm y zby tn ie j w agi do 
sy s tem u  w yboru  rep rezen tac ji, gdyż ją d ro  sp raw y  
tk w i nie p rzy  sto liku , lecz n a  boisku. M , S.

Z ary s  tre n in g u  n a  ły ż w a c h  
w yśc igow ych*)

Mniej w ięcej od 6. paźd z ie rn ik a  każdego  roku  
n a leży  upraw iać' ta k  zw ane „chody". C hody są  je ­
dynym  tren ing iem  do w yrob ien ia  w y trzym ałośc i, roz­
w oju  p łuc i do unorm ow ania  oddechu. C hody u p ra ­
w ia się w sposób n as tęp u jący :

Co d rug i lub co trzec i dz ień  przechodzi się 
w szybkiem  tem pie  d y stan s  od 10—20 kim . Podczas 
chodu  nie pow inno  się za trzym yw ać, an i zw aln iać 
tem pa. Terenem  do chodu może być las, szosa, ścieżk i 
polne i inne podobne, lecz m ożliw e do p rze jśc ia , te ­
reny . N ajlep iej up raw iać  chód w porze ran n e j od 
godz. 7—11, lub też cz te ry  godziny  po obiedzie. 
W tycli 10, lub  dw udziestu  kim., na leży  przebiec 
u ryw kam i, w dość szybk iem  tem pie, d y s tan s  od 1 do 
a kim ., po 100, 200, 300, 400 i t. d. m tr. U branie pod­
czas chodu w inno się sk ładać: z c iep łych  3 sw eatrów  
(n a jm n ie j 2-ch), c iep łej czapki, w e łn ianych  rękaw ic  
jednopalcow ych , 2 p a r  ciepłej b ielizny, n iezb y t sze­
rok ich  d ług ich  spodni, w e łn ianych  sp a rp e tek  (1 lub 
2 p a ry ) i b. c iężk ich  bucików  w ojskow ych, podku­
ty c h  gęsto  gw oźdźm i. Po tre n in g u  uależy  n a ty c h ­
m iast w ziąć c iep ły  p ryszn ic , szybko zm yć po t i w y­
trzeć  do czerw oności c ia ło  (przem okn ię te  od po tu  
u b ra n ie  dać do w ysuszen ia , by n a  p rzy sz ły  tre n in g  
było  ca łk iem  suche i lekk ie), a ,p o  w szystk iem  do­
p iero  p rzy s tąp ić  do śn iadan ia . Ś n iadan ie  w inno się 
sk ła d a ć  z m ożliw ie lekk ich  p o traw , np. kasz  w szel-

*) System  powyżej podany stosow any je s t  przez najlepszych 
panczenistów  św iata  (M athiesen, T hunberg, L aarsen  i in.) a z m a- 
łem i w yjątkam i upraw iany je s t  również i przez najlepszych  b iega­
czy św iata  z Paavo Nurm i na czele.

—  T a k  w ię c  d z ie w c z y n a  z o s ta ła  d la  m n ie  
w y b ra n a — m ów ił. U czy n ił to  o jc iec  m ój K a e k - 
ta k a  W y d ra , bo  b y ł ro zg n ie w a n y , że  oczy  
m o je  n ie  sp o c z y w a ły  p o ż ą d liw ie  n a  n ie w ia ­
s ta c h . —  O jc iec  b y ł s ta rc e m  i p ia s to w a ł je s z ­
cze  w ła d z ę  n a d  p le m ie n ie m . J a  ty lk o  p o z o ­
s ta łe m  z p o ś ró d  je g o  sy n ó w , k tó rz y  w szy scy  
w y g in ę li i ty lk o  p rz e z e m n ie  k re w  je g o  m o ­
g ła  p rz e jść  w  n ie is tn ie ją c e  je sz c z e  p o to m ­
stw a . A le  m usisz  w ie d z ie ć , o B ia ły  C z ło ­
w ie k u , że  ja  b y łe m  b a rd z o  cho ry ; an i p o ­
lo w a n ie , an i te ż  ry b o łó w stw o  n ie  c ie szy ły  
m n ie , p o k a rm  n ie  ro z g rz e w a ł m e g o  ż o łą d k a , 
ja k  w ię c  m ia łe m  z p rz y je m n o śc ią  p a trz e ć  n a  
k o b ie ty ?  ja k  p rz y g o to w y w a ć  się  d o  w e s e l­
n y ch  godów ? ja k  c ie szy ć  się  z tro sk  n a d  m a ­
le ń s tw a m i i z ich  szczeb io tu?

—  T a k — p rz e rw a ł M u tsak . Bo czyż J e d y ­
n y  W ó d z  n ie  w a lc z y ł w  o b ję c ia c h  w ie lk ie g o  
n ie d ź w ie d z ia  ta k , że  g ło w a  je g o  p ę k ła , a k re w  
try s n ę ła  z je g o  uszów ?

W ó d z  p o tw ie rd z ił.
•—- M u tsa k  m ó w i p ra w d ę . G ło w a  m o ja  

b y ła  p o te m  n ib y  z d ro w a , a  je d n a k  n ie ­
zd ro w a . Bo ch o ć  r a n a  z ro s ła  s ię  i s k o s t­
n ia ła , ja  c iąg le  je sz c z e  cz u łe m  się  ch o ry . 
K ie d y  c h o d z iłem , n o g i d rż a ły  p o d e m n ą , a  k ie ­
d y  p a trz a łe m  p rz e d  s ieb ie , o czy  m o je  n a ­
p e łn ia ły  s ię  łzam i. K ie d y  o tw ie ra łe m  oczy, 
św ia t c a ły  i w sz y s tk ie  p rz e d m io ty  k rę c iły  się

i k rę c iły  w  m o je j g łow ie . N a d  c z o łe m  uczu - 
w a łe m  d o tk liw y  ból, ja k g d y b y  coś c iężk ieg o  
m ię  ta m  d u siło , lu b  ja k g d y b y  ja k a ś  o b rę c z  śc is­
k a ła  m o ją  g ło w ę , w y w o łu ją c  p rz y te m  siln e  
c ie rp ie n ie . M ó w iłem  w o ln o  i d łu g o  m u s ia ­
łe m  c z e k a ć , a b y  tra fić  n a  o d p o w ie d n ie  s ło ­
w o . K ie d y  z a ś  n ie  c z e k a łe m , s ło w a  p lą ta ły  
m i się  i ję z y k  m ój m ó w ił g łu p s tw a . B y łem  
b a rd z o  c h o ry  i k ie d y  o jc iec  p rz y p ro w a d z ił 
do  m n ie  d z ie w c z y n ę  K a z a a n .. .

—  B y ła  c ó rk ą  m o je j s io stry , d z ie w c z y n ą  
s iln ą  i m ło d ą ,— w trą c ił M u tsa k  K a z a a n  m ia ła  
sz e ro k ie  b io d ra , s tw o rz o n e  d o  ro d z e n ia  d z ie ­
ci, p ro s te  n og i i szy b k i ch ó d . R o b iła  n a j le p ­
sze  m o k a sy n y  z p o m ię d z y  w sz y s tk ic h  d z ie w ­
czą t, a  sz n u ry  je j ro b o ty  b y ły  b a rd z o  m o cn e  
W d z ię k  k ry ł s ię  w  je j o czach , a u ś m ie c h n ą  
u s tach ; n a tu rę  m ia ła  n ie p o p ę d liw ą  i n ie  z a ­
p o m in a ła  n ig d y , że  m ężczy źn i rz ą d z ą , a  k o ­
b ie ta  w in n a  p o d p o rz ą d k o w y w a ć  się  ich  w oli.

—  T a k  ja k  p o w ie d z ia łe m , b y łe m  b a rd z o  
ch o ry  —  c ią g n ą ł Je d y n y  W ó d z  —  i k ie d y  
o jc iec  p rz y p ro w a d z ił d o  m n ie  d z ie w c z y n ę  
K a z a a n , p o w ie d z ia łe p i, że  racze j n ie c h  m n ie  
p rz y g o tu ją  d o  p o g rzeb u , n iż  do  w e se la , co 
ta k  o jca  m e g o  ro z g n ie w a ło , że  tw a rz  m u  n a ­
ra z  p o c ie m n ia ła ; o d p o w ie d z ia ł  że  ży czen iu  
m o je m u  s ta n ie  się  z a d o ść  i c h o ć  je sz c z e  je ­
s te m  żyw y, p rz y g o tu je  m n ie  d o  p o g rz e b u , 
ja k g d y b y m  już u m a rł... (c. d. n .).

6 —
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k iego  rodzaju , go tow anego  m leka, m asła , ja j  n a  m ięk­
ko, lub n iego tow anych , cukru , b ia łego  clileba i t. p.; 
m ięso podczas tren ingów  n ie  je s t  pożądane, chyba 
ty lk o  c ie lęc ina  lub drób. P rzed  śn iad an iem  pożąda- 
d an y  i konieczny je s t  jeszcze  lekk i m asaż (ty lko  
przez b ieliznę), w ieczorem  zaś tego  sam ego dnia , 
n ie  później jed n ak ż e , j a k  o 9-ej w n a leży  w ziąć 
m ocny m asaż  całego c ia ła , w ykonany  przez m asa­
żystę . Dzień n a s tę p n y  w in ien  być przeznaczony  na  
odpoczynek (n ie w yk luczając  po w stan iu  lekk ie j 
g im n asty k i p łuc, k rzy ża  i staw ów ). D nia następnego  
o te j sam ej porze te n  sam  chód, z tą  różnicą, że 
je ś li p ierw szego d n ia  przeszło  się 20 kim ., to  tegoż 
d n ia  należy  p rze jść  około 10 kim . C hody tak ie  je -  
sien ią  pow inny trw ać  od jed n eg o  do p ó łto ra  m ie­
siąca, m niej w ięcej do połow y listopada. Deszcze, 
b ło to  i m róz, n ie  m ogą być p rzeszkodą do odbycia 
tren in g u . Po ukończen iu  chodów, n ie  rob iąc  przerw y, 
na leży  od jed n eg o  do dw óch, lub p ó łto ra  ty g o d n ia  
rozpocząć tre n in g  n a  lekk im  row erze (w yścigow y

lub  półw yścigow y), codzień i n a  m ożliw ie rów nym  te ­
ren ie . D ystans od 5—25 kim . w jed n ak o w em  tem pie, 
n iek ied y  ty lko  rob iąc sp rin ty  od 100 do 500 m e­
trów . Z aznaczam ,' że pom ocniczy tre n in g  row erow y 
n a d a je  się ty lko  dla panczenistów . Po ukończonym  
tre n in g u  n a  row erze koniecznym  je s t  dw utygodn io ­
wy odpoczynek. Masaż, podczas tre n in g u  n a  row e­
rze, może być codzień lekki. Po ty c h  p rzygo tow a­
n iach  i po odpoczynku m ożna zacząć pracę  n a  to rze 
ślizgaw kow ym . T ren ing  n a  lodzie odbyw ać należy  
codzień, n ie  d łużej jed n ak że , ja k  pół godziny  i le­
p iej w ieczorem , gdyż ciem ność d z ia ła  u sp o k a ja jąco  
n a  nerw y . A czu jąc się dobrze m ożna trenow ać  
i dw a razy  dziennie, p rzyczem  z ran a  do 20 m inu t 
a  w ieczorem  n ie  d łużej, ja k  pół godziny. Podczas 
tren ingów  n ie  w olno u rządzać  żadnych  biegów  n a  
czas, gdyż od tego  są  zaw ody. U bierać się trzeb a  
m ożliw ie ciepło Po każdorazow ym  w ieczornym  tr e ­
n in g u  n a leży  ciepło się u b ie rać  i n ie  p rzebyw ać ju ż  
n a  dw orze.

L .  O. Jucewicz.

S Z W E C J A  — P O L S K A  2 : 2 .

S tra jk  ko lejow y i g w ałtow ny  spadek  naszej w a­
lu ty  w ielką nasu w ały  w ątpliw ość co do p rzy jazdu  
zam orsk ich  gości. Kto w ie, czy te  w zględy nie od­
s tra szy ły b y  naw yk łych  do w ygód obyw ate li szczę­
śliw ego państw a , gdyby  nie żądza odw etu  za rzeko­
mo n iezasłużoną  k lęskę  w Sztokholm ie. Dla odw etu 
om inęli Szw edzi W iedeń m iasto , gdzie oprócz w y­
sokiego poziom u g ry  przeciw nika , oczek iw ały  ich  
w sp an ia łe  p rzy jęc ia  i fes tyny , ja k ic h  my, p rzy  na- 
szem  skrom nem  za in te resow an iu  sportem  w spo łe ­
czeństw ie, n ie  by liśm y w s tan ie  zorganizow ać.

W ypraw a po odw et z rob iła  co do w yn iku  cyfro­
wego kom pletne fiasko . Szw edzi n ie  m a ją  do n as 
szczęścia. Kto wie, czy rep rezen tac ja  P olsk i nie s ta ­
n ie  się d la  n ich  trad y cy jn ie  tw ardym  orzechem , po­
dobnie ja k  np. w W iedniu śre d n i S im m ering  d lacz o - 
ło w e g o R a p id u . R eprezen tacje  będą  się zm ien ia ły  co 
do sk ładu , lecz pozostan ie  po lsk i tem p eram en t tr o ­
chę n ierów ny  i nieobliczalny, ale w łaśn ie  d la tego  
g roźny  d la  rozm iłow anych  w ładzie  i system ie  skan- 
dynaw ców .

T elegraficzne zaw iadom ienie z B udapesztu  roz­
w iało  we w to rek  w ieczór w szelkie w ątpliw ości. W no­
cy z w to rk u  n a  środę z jechali sym patyczn i goście 
w to w arzy stw ie  um yśln ie  w y słan y ch  przez PZPN do 
g ran icy  kp t. d -ra  Izdebskiego i por. Poldy, w itan i 
p rzez w ładze sportow e i p rasę . W ygodne k w ate ry  
w h o te lu  BTancuskim p rzy p ad ły  im bardzo do g u stu , 
a  ju ż  słów  pochw ały  n ie  m ieli d la  naszej kuchni, 
zw łaszcza w porów nan iu  z zupełn ie  d la  n ich  obcą 
k u ch n ią  w ęgierską.

W  środę popo łudn iu  trenow ali goście n a  bo isku  
„C racovii“ d la  „ ro zru szan ia  kości". Równe, ca łkow i­
cie p o k ry te  tra w ą  boisko, p ro s te , ale obszerne i w y­
godne try b u n y  — całość n a  n a jp ięk n ie jszem  tle, 
ja k ie  m ożna w Polsce znaleźć — zrobiły  n a  Szw e­
dach  ja k n a jle p sz e  w rażenie. P ierw sze to  porów nanie 
z „Europą" w ypadło  d la  n a s  dodatn io .

C zw artek  d n ia  1-go lis to p ad a . Pogoda prześlicz­
na . Dzień — ta k i z n a jp ięk n ie jsze j po lsk iej jes ien i. 
W  bogatem  ośw ietlen iu  s łońca  p iękn ie  o d b ija  c iem na 
zieleń  bo iska  i p rzy s tro jo n e  w barw y  obu narodów  
try b u n y . K w adrans n a  3... Obok tłum ów , dążących  do 
p a rk u  C racovii, p rzesu w ają  się e leganck ie  a u ta  pod 
flagą  szw edzką. Publiczność z zaciekaw ieniem  .goni 
za zn ika jącym i w bram ie w chodow ej pojazdam i. Co 
pokażą  ci ludzie? Czy znow u zg o tu ją  nam  klęskę? 
Myśl biegnie k u  sza tn i naszej d rużyny... D orodne po­
s tac i „repów ", u kazu jące  się od czasu  p rzed  budyn ­
k iem , budzą n ie ja k ie  nadzie je .

O godz. 2.35 w y b ieg a ją  n a  boisko Szw edzi, wi­
ta n i szozerem i ok laskam i przez 8 -ty sięczną  publicz­
ność. O rk iestra  20. pp. u staw io n a  za je d n ą  z b ram ek  
w ykonu je  hym n szw edzki. Szw edzi p rężą  się i n iby  
w oskowe figu rk i trw a ją  n ieruchom o n a  sw ych m iej­
scach. Publiczność p o w sta je  z m iejsc... O bnażają się 
głow y... W śród n iezm ąconego spokoju  rozb rzm iew ają  
pow ażne to n y  hym nu. P rezes Szw. Zw. P . N. p. Jo- 
h ansson  szepce do tow arzyszących  mu panów  z PZPN: 
„W underschón...". Było coś im ponującego  w tem  znie­
ruchom ien iu  d rużyny  i tłu m u  widzów. Za chw ilę po ­
dobny  obraz przy w ejściu  d ru ży n y  po lsk iej. Trzeci 
raz  z ry w a ją  się ok lask i n a  pow itan ie  sędziego p Iinre 
V ertesa  z B udapesztu  K rótkie pow itan ie  d rużyny  
szw edzkiej przez p rzedstaw ic ie li PZPN pp. O brubań- 
sk iego i J e n ty sa  — nieodzow ne k w ia ty  i... p rzecho­
dzim y do części is to tn e j.

L osow anie w ypada d la  n a s  n iepom yśln ie . Gram y 
pod słońce. D rużyny u s ta w ia ją  się w edług n a s tę ­
pu jącego  porządku:

P o l s k a .
Popiel
(C rac.).

G intel F ryc
(Crac.). (Crac.).

S tyczeń  C ikow ski Synow iec
(Crac.) (Crac.)* (Crac.).

K uchar W. B atsch  R eym an I. S ta liń sk i Miller
(Pogoń) (Pog.) (W isła) (W arta) (Czarni)

G udm undson K arlson D ette r Dahl Ryden
(MalmO P. P.) (K am rater- (K am rater- (Lands- (Heimer

na E sk ilstuna) na Kaneborg) krona) LidkOping)

A ndersson  M olier H elgesen
(K am raterna (K nm raterna • (Oergryte

Giiteborg) MalmO) GOteborg)

W illborg L und
(Hammarby (K am raterna
Sztokholm* GOteborg)

K arlsson
(E lfsborg Boras)

S z w e c j a .

Godz. 2.40 — gw izdek i zaczyna ją  p racow ać n e r­
w y n a  try b u n ach  i n a  boisku. Mija m in u ta  w stępnej 
kopan iny , d ruga  m a się ku  końcow i... W yryw a się 
z p iłk ą  S ta liń sk i, asek u ro w an y  przez R eym ana. 
W spólnym  w ysiłk iem  k iw n ę li pew nego obrońcę, b ra m ­
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karza , lekk ie  w ysunięcie  p iłk i przez S ta liń sk iego  k u  
przodow i, poczem  R eym an w dusza

pierw szą  bram kę dla Polski.

P rzerażony  b ram karz  w raca  do b ram k i i w ygar­
n ia  n iepożądany  n ab y tek . Tak p rędko  i w ta k  p ro ­
s ty  sposób u traco n a  b ram ka  pod z ia ła ła  n a  Szwedów 
niczem  czerw ona p ła c h ta . R ozw ijają  oni te raz  ca łą  
sw ą szybkość i techn ikę . N asi, zdeprym ow ani napo- 
rem  p rzeciw nika , p o zw ala ją  g ra ć  ze sobą w dziadka. 
C hw ilam i n ie  w idać czerw onych koszu lek  i zda się, 
że cale boisko n a leży  do żó łton ieb iesk ie j d rużyny . 
Jeden  Popiel n ie  tra c i g łow y w ogólnej k o n s te rn ac ji 
i raz  po raz  zb iera  ok lask i za p e łn ą  pośw ięcen ia  
obronę. A tak  nasz  n iezg ran y  zupełnie, kom binuje

SZ W E C JA  — PO LSK A .

T ró jk a  o b ro ń có w .
O d  le w e j: G in te l, P o p ie l, F ry c .

p ry m ity w n ie  i na jczęśc ie j naoślep , co pozw ala po­
m ocy i obronie Szwedów daw ać p raw dziw y  k o n ce rt 
p iłk a rsk i. U n aszy ch  rażąco  zaznaczy ł się w te j po­
łow ie b rak  dobrej g ry  g łow ą i s ta r tu  do p iłk i. W , 18 
m in. u siło w an ia  Szwedów zo s ta ją  uw ieńczone przez 
praw ego  łą c z n ik a  D ahla

bram ką dla Szw ecji.

Źle u staw io n y  Popiel n ie zdołał obronić  tego  
ca łk iem  n ienadzw ycza jnego  s trza łu . P rzew aga  Szw e­
dów trw a  do pauzy, je d n a k  bez w pływ u n a  w ynik .

Po pauzie  obraz się zm ien ia . D rużyna n a sza  g ra  
bez zdenerw ow ania, energ iczn ie  i z dobrym  s ta r te m — 
to  też coraz częściej je s t  p rzy  piłce. I znów szczę­
śliw y początek , bo ju ż  w 3. m in, s trze la  S ta liń sk i 
z p odan ia  M illera

drugą  bram kę dla P olski

z w y d a tn ą  pom ocą p raw ego  obrońcy — L unda. Zgo­
dne „heja! h e ja !“ n ie licznej g a rs tk i w idzów -Szw edów  
zachęca  d rużynę do w yrów nania. N icby je d n a k  nie
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pom ogły  w y siłk i zdenerw ow anej d rużyny  szw edzkiej 
i n aw e t p rzes taw ien ia  w n apadzie , gdyby  n ie  pech 
Popiela. W 28. min. róg  przeciw  Polsce, p raw y  łącz­
n ik  s trz e la  z k ilk u  kroków ; Popiel ch w y ta  p iłkę, lecz 
w sku tek  gw ałtow nego pochy len ia  ręce je g o  rob ią  
dziw ne „ ik s“ i  zdobycz trzy m an a  lew ą ręk ą , p raw ą 
zo sta je  w rzucona w p raw y  do lny  róg b ram ki. Z rzą­
dzeniem  w yższej sportow ej spraw ied liw ości siedzi

d ru g a  bram ka dla Szw ecji

k u  w ielk iej radośc i szw edzkiej części try b u n y  i nie- 
m niejszej rozpaczy „S tefka", k tó ry  ca ły  p ięk n y  do­
robek  pierw szej połow y p rzek reślił jed n em , przykrem  
po tkn ięc iem . Szw edzi rw ą  te ra z  naprzód: je d n a  
b ram k a  m a zadecydow ać o zw ycięstw ie. L ecz dobrze 
p racu jące  ty ły  lik w id u ją  z ak u sy  Szwedów stosow a­
n iem  sys tem u  je d n eg o  obrońcy. Goście rew an żu ją  się 
n a ty ch m ias t w sposób bardziej w ykończony. Koniec 

g ry  na leży  do P olski, k tó ra  w sp an ia ły m i s trz a ła m i 
n ap ad u  niem ało  s tra ch u  nap ęd z iła  zm ęczonem u p rze­
ciw nikow i. _ K apitan  d rużyny  szw edzkiej naw o łu je  
sw oich ludzi do sk u p ian ia  się pod b ram k ą  i k ilk a ­
k ro tn ie  z ap y tu je  sędziego o czas. Jeszcze fenom enal­
ny  s trz a ł B atscha, obroniony  z trudem  przez b ram ­
k a rz a  i gw izdek  sędziego kończy zaw ody. Publiczność 
w biega n a  boisko i po ryw a n a  ręce K uchara, S tycz­
n ia  i Synow ca. W chw ilę po tem  Szw edzi od jeżdżają  
z bo iska żegnan i ok laskam i.

Z kolei p rze jdę  do oceny g ry . W ynik n ie roz­
s trz y g n ię ty  uw ażam  za n a jzu p e łn ie j spraw ied liw y, 
zw ażyw szy, że w d rug ie j połow ie byliśm y s tro n ą  
lepszą i każdy  nasz  a ta k  g roz ił pew ną  b ram ką. 
W p ierw szej połow ie pozw oliliśm y Szwedom n a  po­
p isy  je d y n ie  w sk u tek  w yją tkow ego  zdenerw ow ania  
nasze j d rużyny . Z denerw ow anie to  m ogło p rzyn ieść  
po rażkę , gdyby  n ie  b rak  strzelców  w napadz ie  p rze­
c iw nika, k tó ry  z każd ą  p iłk ą  u siło w ał w jeżdżać do 
b ra m k i.

S ystem  g ry  Szw edów  p rzypom ina ł m ocno d ru ­
żynę K ispesti z p rzed  2 la ty . K om binują p rzy tom nie 
mimo po d aw an ia  i p rzy jm o w an ia  p iłk i bez s to p in g u  
w p ro st z pow ietrza. 0  ile zauw ażyłem , s to p in g  m a ją  
w yszkolony  św ietn ie , n ie  n ad u ży w a ją  go jed n ak , 
poniew aż k o n sek w en tn ie  s tosow any  gó rny  system  
w yklucza  częstsze stosow an ie  stop ingu . T echnika 
ko p an ia  w zorow a. Gra g łow ą fenom enalna , szczegól­
n ie  pom oc ce low ała  w te j sz tuce, p rzy jm u jąc  n a  
głow ę n aw e t n a jo s trze jsze  w ykopy  n aszy ch  obroń­
ców. G rają  zręczn ie  i e legancko , zachow ując  po­
p raw ność  n a w e t w n a jg o rę tsz y ch  m om entach  i n a j-  
szybszem  tem pie. To też w pam ięci rozm iłow anej 
w grze fa ir  k rakow sk ie j publiczności zap isa li się 
ja k o  n a jm ils i goście.

N ajlepszym  w d rużyn ie  i  n a  bo isku  był środek  
pom ocy Molier. P rzed  pauzą  d a ł c iężką szkołę  n a ­
szem u napadow i, a  zw łaszcza n ad e r słabem u  w grze 
g łow ą R eym anow i. Nie w iele ustępow ali m u sk ra jn i 
pom ocnicy. O brońcy, doskonali techn iczn ie  i ta k ty c z ­
n ie , fab rykow ali offside’y  po m istrzow sku . L epszy 
p raw y  — Lund, k tó rem u  je d n a k  Szw edzi p rzy p isu ją  
w inę u tr a ty  obu b ra m e k .' Nie bez słuszności, gdyż 
obrońca te n  podobnie ja k  i b ram k arz  zd rad za ł w ie lką  
n iepew ność  przy  zdecydow anych  przebo jow ych  po­
c iąg n ięc iach  p rzeciw nika. W napadzie  n a jlep szy  p ra ­
w y łączn ik  Dahl. W iecznie o p eru jący  fin tam i ciała , 
n ieu ch w y tn y  j a k  p iskorz, w sp ie rany  do teg o  przez 
lo tne  skrzydło , raz  po raz  zag raża ł bram ce i gdyby  
n ie  ru ty n a  Synow ca — to, k to  w ie, czy n ie  oberw a­
libyśm y czegoś w ięcej z te j s tro n y . G odną p o dk re­
ślen ia  je s t  jed n o lito ść  sy s tem u  w d rużyn ie  szw edz­
k ie j złożonej z 11 klubów  i 9 m iast.

Tej zg ranej jed n o s tce  p rzec iw staw iliśm y  d rużynę 
o je d n o lity ch  ty ła c h  i zupełn ie  obcym  sobie a tak u . 
P rzebojow iec S ta liń sk i m ia ł z jed n e j s tro n y  n iezb y t 
zw rotnego M ullera, a  z d rug ie j nieco ciężkiego Rey- 
m ana. Obok tego  osta tn iego , ho łdu jącego  p ła sk ie j, 
p rzyziem nej g rze  szko ły  k rak o w sk ie j, m ieliśm y „po- 
gończyków ", z ich górno-chm urnym  poglądem  n a
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is to tę  fu tbalu . Całość nap ad u  nie odby ła  wspólnie 
ani jednego  tren in g u , choć daw ny nap ad  sk ład an y  
zazw yczaj z 3 g raczy  C racovii i 2 — Pogoni odby­
w ać m usiał tre n in g i i to  „aż“ n a  3 dn i przed m e­
czem. Sam  fak t, że g racze  ci znali się osobiście 
i n ie po trzebow ali się sobie n a  bo isku  p rzed s taw iać— 
zbyt s łab ą  by ł jeszcze  podstaw ą zg ran ia  i jedno li­
tości To też  w napadzie  naszym  w yraźn ie  zazna­
cza ły  się: m ęd rk u jąca  n a  w łasną  ręk ę  p raw ica, n ie ­
zdecydow ane cen trum  i bojow a lew ica, k tó re j nie 
było kom u w bój posyłać. N ajlepszy  w napadzie  
S ta liń sk i m ógł być jeszcze  lepszym , gdyby  R eym an 
chcia ł czy też um iał w ykorzystać  jeg o  zdolność prze­
bojow ą. Również zam ało operow ano chętnym  do 
p racy  Millerem. Pow ierzan ie  b ic ia  rzu tów  rożnych  
K ucharow i — było  błędem  n ie  do w ybaczenia. Nie 
czas dziś debatow ać nad  sk ładem  przeciw  Szw ecji, 
ale w idzi mi się, że C hruścińsk i z jeg o  lo tnością, 
s ta r te m  i zdolnością przebojow ą i „h iszpańsk iem i" 
g łów kam i bardzo by łby  się przydał.

W pom ocy najw ięcej robo ty  m ia ł Synow iec. Po 
pauzie b. dobrze p racow ał C ikow ski. W obronie 
F ryc lepszy po pauzie  od G intla Popieiow i p rzy p a­
dek  popsuł dzień  praw dziw ego trium fu . Jednem  sło­
wem n ik t n ie  m iał sw ego n ajlep szego  dnia. C ałość 
p rezen tow ała  się fizycznie doskonale  i m usia ła  zro­
bić dobre w rażenie n a  rozm iłow anych  w k u ltu rze  
c ielesnej Szw edach.

Sędzia p. Im re V ertes z B udapesztu  m ia ł dosyć 
tru d n e  zadanie wobec ustaw icznego  sto so w an ia  przez 
obie d rużyny  sy stem u  jed n eg o  obrońcy. To też 
w w ielk iej liczbie  odgw izdanych  spalonych  p rzem y­
cił k ilk a  t. zw. „w iedeńsk ich" offiside'ów , czem  w zbu­
rzy ł z ieloną trybunę . Gorszym je d n a k  od w idzia­
nych  tu  w ielkości n ie  był.

O rgan izacja  zaw odów  d la  n a s  — w zorowa. Czy 
podobała  się Szwedom —■ przeczy tam y w p ras ie  
szw edzkiej. J .  Zabielski.

NIE NAŚLADUJMY...!
Ja k  donosi p rasa  zag ran iczna  sp raw a udziału 

W ęgier w VIII. O iim pjadzie n ie  j e s t  jeszcze  defin i­
tyw nie  zdecydow ana z pow odu trudnośc i finanso ­
w ych, w ja k ic h  zn a jd u je  się w ęg iersk i N arodow y Ko­
m ite t O lim pijski. W obec b rak u  poparc ia  ze stro n y  
rządu, postanow iono  tam , podobnie ja k  u  nas, zwró­
cić się z apelem  do spo łeczeństw a o udzielenie po­
trzebnych  funduszów  n a  ekspedycję . Tu je d n a k  po­
w sta ły  głów ne tru d n o śc i i k on flik ty  K om itetu z po- 
szczególnem i zw iązkam i państw ow ym i; te  bow iem  pro ­
w adząc zbiórkę o fia r sam odzieln ie n ie chcą się zgodzić 
n a  to , by jed y n ie  K om itet O lim pijski funduszam i ze­
branym i mógł dysponow ać. Specja ln ie  o s try  z a ta rg  
w ytw orzy ł się ze Z w iązkiem  P iłk i N ożnej, p o siad a ­
ją cy m  n a  W ęgrzech już dzis ia j z ofiar sum ę 5000 do­
larów  i p lanu jącym  zorgan izow anie za  część ty ch  
p ien iędzy  tu rn ie ju  europejsk iego  w Budapeszcie. 
S p raw a zo sta ła  postaw iona  przez K om itet O lim pijski 
n a  ostrzu  noża: w ystosow ał on do w ym ienionego 
zw iązku u ltim atum , g rożąc n iew ysian iem  p iłkarzy  
wogóle n a  O lim pjadę, o ile p ien iądze zeb rane  nie 
w p ły n ą  do ogólnej kasy . P rzy k ład  pow yższy je s t  dla 
n a s  bardzo pouczający , gdyż w Polsce w ytw orzy ła  
się obecnie podobna sy tuac ja . Poza akcep tow aną 
przez K om itet K om isją Funduszu  O lim pijskiego, dw a 
Zw iązki państw ow e rozpoczęły  ju ż  zb ierać  ofiary  
w sw ych  siedzibach , a  k to  w ie czy w ślady  ich  nie 
pó jdą i inne. A kcja  ich  z re sz tą  j e s t  godną u zn an ia  
i życzyć je j  n a leży  ja k n a j w iększego pow odzenia, — 
z m ałym  zastrzeżen iem , iż n ie  m a ona  n a  celu se ­
p a rac ji podobnie ja k  n a  W ęgrzech. Nie chcem y tego  
przew idyw ać, lecz lepiej będzie, gdy  sp raw a zostan ie  
w yśw ietlona  odrazu, gdyż w yjście  z n ie j je s t  dw oja­
kiego rodzaju : 1) Zw iązek dany  d ek la ru je  z góry,
że ekspedycję  sw ych  sportow ców  p o k ry je  w łasnem i
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środkam i, lecz w tedy  n ie  może m ieć p re te n s ji do 
ew en tualnej mocy K om itetu  O lim pijskiego, 2) w szy st­
k ie  sum y zebrane przez jak iek o lw iek  zw iązki zo s ta ­
n ą  przelane do w spólnej k asy , a  w tedy  re p a r ty c ji 
dokona K om itet O lim pijski w chw ili w y sy łan ia  z a ­
w odników  do P aryża . A czkolw iek ju ż  dw a zw iązki: 
s trze leck i i g im n asty czn y  (Sokół) zaw iadom iły  PKIO
0 p rzy jęc iu  przez n ie  p ierw szej z a s a d y — d ru g a  w y­
daje  się być rac jo n a ln ie jszą , gdyż g w aran tu je  ona 
w szystk im  gałęziom  spo rtu , (k tó re  wogóle m ogą s ta ­
n ąć  do Ig rzysk) w ysłan ie  pew nej ilości rep rezen tan ­
tów. Z adaniem  też  Kom isji F unduszu  O lim pijskiego 
je s t  w łaśn ie  u jed n o s ta jn ien ie  a k c ji zb ie ran ia  ofiar, 
gdyż da  ona w tedy s to k ro ć  w iększe w yniki, niż ro z ­
drobn iona n a  k ilk a  gałęz i, system ów , odcien i i o środ­
ków. N iech całe nasze społeczeństw o przy  te j spo­
sobności zostan ie  uśw iadom ione o ide i O lim pjady
1 je j znaczeniu , oraz p rzokona się, że w szyscy spor­
tow cy m a ją  w spólny cel, a  n ie  k ażd a  ich  g ru p k a  — 
inny. W szak celem  ty m  n ie  je s t  zdobycie tego  lub 
ow ego rek o rd u  w rozm aitych  dziedzinach sportu , lecz 
pośrednio  osiągn ięcie  przez to  m axim um  spraw ności 
fizycznej m łodzieży i w ychow anie zdrow ego pokole­
n ia  spo łeczeństw u. A w ięc podporządkujm y się 
w szyscy  w zb ieran iu  ofiar je d n e j naczelnej in s ty tu ­
cji sankcjonow anej w tym  celu przez PKIO — K o m i­
s j i  F u n d u szu  Olimpijskiego. M . S.

NARCIA RSTW O .
Pomieszczenia w C ham onix. PZN o trzym ał zapy­

tan ie  z F rancusk iego  K om itetu O lim pijskiego o ilość 
m iejsc, ja k ie  n a  ezas trw a n ia  T ygodnia  Sportów  Zi­
m ow ych należałoby  zarezerw ow ać d la  gości z Polski. 
N arazie b ran i pod uw agę są  jed y n ie  delegaci ofi­
c jaln i, członkow ie narodow ych kom itetów  olim pij- 
skich, i zaw odnicy.

C eny m ieszkań  w raz z p en sjo n a tem  w ynoszą:
K a t e g o r j a  „ h o r s  c l a s s e "  J 45 i 60 fr. fr.
K a t e g o r j a „ A “ ( dziennie
K a t e g o r j  a „B“ 30 i 40 fr. fr.
W obec tego , że PZN p ro jek tu je  zorganizow anie 

w ycieczki polsk iej, złożonej z osób n ienależących  do 
k o ia  oficjalnych p rzedstaw icieli lub zaw odników , 
zw rócił się do cen tra li P. B. P. „Orbis" we Lwowie, 
z p ropozycją  zo rgan izow an ia w ycieczki do Chamo- 
nix, z czego, ja k  sądzić m ożna z dz is ie jszych  zapo­
w iedzi, sk o rzy sta  pew nie znaczna ilość osób.

Z głoszenia, o k tó ry ch  b y ła  m ow a n a  w stępie, 
m uszą być p rzes łan a  do Fr. K. O. do d n ia  15. g ru d ­
n ia  b. r.

*
W yekw ipow anie n a rc ia rzy  polsk ich , k tó rzy  będą 

stanow ili zespół rep rezen tacy jn y  n a  O lim pjadę, s ta ­
now i jed n o  z w ielu zagadnień , ja k ie  rozw iązać bę­
dzie m usia ł PZN w zw iązku  z p rzygotow aniam i, czy- 
n ionem i p rzed  w yjazdem .

W obec tego , że P o lska  nie posiada  s tro ju  n a r ­
c iarsk iego , w k tó rym by  dom inow ał ty p  lub m otyw y , 
zdobnicze o ch a rak te rze  rodzim ym , a  m alow niczy stró j 
gó ra li zakop iańsk ich  n ie  odpow iada w ym aganiom  
i nie posiada  za le t p rak tycznych , kon iecznych  w ubio­
rze n a rc ia rsk im , postanow ił Z arząd Główny rozp isać  
an k ie tę  w śród członków  PZN, k tó re j w ynik  s ta n o ­
w iłby  podstaw ę d la  p rac  kom isji ub iorczej zw iązku 
pod przew odnictw em  ppłk . B obkow skiego. Do kom i­
s ji te j zo s tan ą  zaproszeni prócz n a rc ia rzy  a rty śc i 
i' w yb itn i znaw cy sz tu k i k raw ieck ie j.

O ile nam  wiadom o, znany  w ko łach  sportow ych  
a rc h ite k t K arol S try je ń sk i z Zakopanego, opraco­
w uje n ieza leżn ie  od zabiegów  PZN p ro je k t ub ioru  
polskiego na rc ia rza , k tó ry  będzie posiada ł w ybitne 
p ie rw ia s tk i narodow e.

*
W ojskowa M is ja  F ra n cu ska  w Polsce w ręczy ła  ju ż  

M in isterstw u  Spraw  W ojskow ych oficjalne zaproszę-
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nie na zawody w sportach zimowych w Chamonix 
wraz z zapytaniem, czy przedstawiciele Armji Pol­
skiej wezmą udział w drużynowym biegu wojsko­
wym ze strzelaniem, który wchodzi w skład ogól­
nego programu zimowej Olimpjady.

Pomimo tego, że miarodajne czynniki wojskowe 
dokładają wszelkich starań do tego, by reprezenta­
cję naszej armji wysłać do Chamonix, wyjazd znaj­
duje się pod znakiem zapytania ze względu na przy­
puszczalne skreślenie kredytów w budżecie, na cel 
powyższy przeznaczonych. Trudno nam jednakże 
uwierzyć, by p. Minister Skarbu chciał kosztem nie­
wielkich oszczędności narazić na szwank ambicję, 
narodową, która koniecznie wymaga naszej obecno­
ści na zawodach w Chamonix.

ciarstwa, który już wielokrotnie dał dowody żywej 
sym patji do poczynań związku. Od wyniku pertrak­
tacji będzie prawdopodobnie zależne ustalenie ter­
minu tegorocznych międzynarodowych zawodów 
w Zakopanem.

*

W Finiandji przebywa od dłuższego czasu redak­
tor „Stadjonu", kpt. Królikowski-Muszkiet. PZN, ko­
rzystając z tego, zwrócił się do niego z prośbą 
o spowodowanie przyjazdu w bieżącym sezonie fiń­
skich narciarzy na zawody do Polski.

*

Komisja Sportowa PZN, której zorganizowanie 
powierzono Z. Głównemu, nie została dotychczas po-
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R ep rezen tacy jn a

*

Zgłoszenia do zawodów narciarskich we Francji 
przesłał PZN już do Polskiego Komitetu Igrzysk 
Olimpijskich, za, którego pośrednictwem zostaną one 
przesłane do Sekretarjatu Generalnego Komitetu 
Wykonawczego VIII. Olimpjady, w myśl regulaminu 
ogólnego igrzysk.

*

Szwedzcy narciarze wybierają się w bieżącym se­
zonie na zawody narciarskie do Czechosłowacji. Je st 
rzeczą prawdopodobną, że PZN-owi uda się uzy­
skać przyrzeczenie kierowniczych sfer narciarskich 
w Sztokholmie odwiedzenia Zakopanego w czasie 
zawodów.

Zarząd Główny pokłada wielką nadzieję w po­
parciu zaczętej w tym kierunku akcji przez sekre­
tarza poselstwa polskiego w Sztokholmie p. Konrada 
Czarnockiego, wielkiego przyjaciela polskiego nar-

drużyna Szw ecji.

wołana do życia, wobec tego, że mimo obowiązku 
nałożonego uchwałą Zwyczajnego Walnego Zjazdu, 
Lwów, Bielsko ani Zakopane, nie przedstawiło do 
niej swoich kandydatów. Pomimo tego Z. Gł. zaini­
cjuje prace kom isji w składzie personalnym, zapro­
jektowanym przez towarzzstwa narciarskie, mające 
swą siedzibę w Krakowie.

Przewodnictwo zostanie prawdopodobnie powie­
rzone p. St. Facherowi z Krakowa.

*
Projekt afiszu na międzynarodowe zawody w Zako­

panem, znajduje się już w posiadaniu Związku. Pro­
jek t wykonany został przez znaną artystkę, p. Stry- 
jeńską.

*

Wojslcoioc kursa narciarskie m ają się odbywać 
w sezonie 1923-24 w okręgu krakowskim, lwowskim 
i grodzieńskim. Organizacja kursów w DOK Lwów

10 —
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i Grodno napotyka jednak na wielkie trudności z po­
wodu braku nart. Jak  wiadomo bowiem, w ubiegłym 
roku spłonęło wojskowe narciarskie schronisko w Wo- 
rochcie, a wraz z niem cały zapas nart, jakim  dy­
sponowało DOK Lwów. Dotychczas niewiadomo je ­
szcze, ja k  sprawa ta zostanie załatwiona.

*
Narciarski fundusz olimpijski. Troska o zebranie 

odpowiednich funduszy na wyekwipowanie polskiej 
drużyny reprezentacyjnej skłoniła Zarząd Główny 
do uchwały, której mocą wszystkie towarzystwa nar­
ciarskie zobowiązane zostały do urządzenia jednej 
imprezy dochodowej, z której zysk ma być przezna­

S T A D J O N

czony na narciarski fundusz Olimpijski. PZN posta­
nowił nie krępować inicjatywy towarzystw w wy­
borze rodzaju przedsięwzięcia dochodowego, ozna­
czył jedynie procent, ja k i ma przypaść dla instytu­
cji organizującej.

*

Mistrzostwa wojskowe w sezonie bieżącym będą 
prawdopodobnie zorganizowane niezależnie od Mi­
strzostwa Polski. Jako nowość wprowadzony ma być 
długodystansowy bieg drużynowy, obliczony na trzy­
dniowy marsz na nartach, do którego dopuszczone 
będą także drużyny towarzystw i klubów cywilnych.

Szczegółów narazie brak.

S Z W E C J A  — P O L S K A .

R ep rezen tacy jn a  drużyna Polski.^

L E K K A  A T L E T Y K A .
W A R S Z A W A .

D zień  „re k o rd ó w " dn ia 4. XI. r. b. Silny wiatr 
i chwilowy deszczyk spow odow ało , iż kilka punktów  
(10 kim., chód 4 kim., 60 mtr.) nie odby ło  się. Mimo 
to p a d ł jeden  rekord na 2  mile ang. (3218 mtr.) dzięki 
Z ifferow i (L e g ja ) . C zas 10:27*8 t. j. o 1 sek. lepszy  
od daw nego wyniku. Je s t  to już czw arty z rzędu re ­
kord Z iffera. W biegu  na 1 kim. startow ał Kostrzew - 
ski (A Z S  W arszaw a), ale  warunki atm osferyczne nie 
pozw oliły  mu osiągn ąć  czasu  lep szego , jak  2:47‘6, t. j. 
o 1 sek. gorszego  od  rekordu G rabow skiego.

W najbliższym  tygoduiu poza  bardzo  ciekaw ym  
d z iesięc iob o jem  o m istrzostw o P o lsk i (10. i 11. b . m.) 
o d b ęd ą  się  je szcze  próby p ob ic ia  rekordu przez S z e ­
n ajcha (sprinty), Z iffera (4 kim. 3 m ile ang.) Szele-

stow skiego (10 kim .), W anata (30 kim.), O łd ak a (400 
mtr.) i in. D i.

*
P ięc io b ó j A Z S w e Lw ow ie w ygrał bezkonkuren­

cyjnie W acek Kuchar. W yniki w następnym  num erze. 
*

Z aw ody  m iędzyklu bow e P o lon ji. (1. X I. 1923). 
K ilkakrotn ie  o d k ładan e  zaw ody Po lon ji, odby ły  się 
n areszcie  dnia 1. b. m. przy bardzo okrojonym  pro ­
gram ie. Z am iast kilkunastu punktów  odbyło  się  tyl­
ko 6. U d ział zaw odników , naw et Polonji znikom y. 
C zęść  sied z ia ła  na trybunach, p rzy g ląd a jąc  się  „zaw o­
d om ". N a w yróżnienie za słu gu ją  2 now e rekordy 
W O Z L A . B ieg  3 kim. — Z iffer, oraz rzut kulą dla 
pań  — Szm idów na I, s io stra  mistrzyni w płotkach .
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W yniki b y ły  n as tęp u jące :

B ieg  3  kim . (handicap). S tart. 5. Z iffer, sc ra tch u jąc , 
p rzy ch o d z i p ie rw szy  o 172 m tr. p rz e d  F ija łkow sk im  
(—{—40 m tr,)  C zas Z iffe ra  (L egja) 9:40'6 — w ynik  b a r ­
dzo d o b ry  — rek . W O Z L A . 3) Foryś (—j—50 m.) o 20 m. 
z tyłu.

R zu t kulą  dla pań. 1) S zm idów na I. (P o l.)  6 '94 m. 
(rek . W O Z L A ), 2) Ja b łczy ń sk a  6*26 m., 3) W o y n a­
ro w sk a  5*74 m. S ta rtu ją ca  po raź  p ierw szy  S zm idów na 1. 
o k a za ła  się  d o sk o n a łą  siłą .

Sko k  w w yż. I) G osiew sk i (P o l.) 148 cm. — po  
rozgryw ce, 2) B raude (P o l.)  148 cm ., 3) Paw ski (A Z S).

R z u t kulą . W yniki zaw sty d za jąco  s ła b e . 1) B o le- 
chow ski (A Z S ) 8*85 m., 2) R ykow ski (P o l.)  8*40 m.,
3) G o siew sk i (Po l.) 7*84 m.

S ko k  w dal. 1) R ykow ski 548 cm.
B ieg  2 0 0  m. z  pło tkam i. 1) R ykow ski 30*7 s, 2) G o ­

siew ski (P o l.)
O rg an izac ja  s łab a . D ż.

•x-

O d  p . Ju c e w ic z a  o trzym ujem y w yjaśn ien ie , iż p rzy ­
ja z d  jeg o  do  W arszaw y celem  p ró b y  p o b ic ia  szeregu  
re k o rd ó w  n ie  d o sz e d ł do  sku tku  jed y n ie  z p o w o d u  zu ­
p e łn e g o  b ra k u  o d p o w ied zi ze  s tro n y  P Z L A  n a  p ro śb ę  
p . Ju cew icza  o zo rg an izo w an ie  w ym ien io n y ch  p ró b , 
W y d aje  nam  się . iż fak t ten  je s t  jed n y m  w ięce j e p i­
zo d em  p rzy sło w io w eg o  już  „ k ł ó c e n i a "  się P Z L A  
z A Z S-em .

Ł Ó D Ź .

Z a w ó d  y g im n az ju m  im . ks. S k o ru p k i i S em in a- 
r ju m  N a u cz y c ie lsk ieg o . S ta ran iem  dyrekcji pow yższych  
szk ó ł zo s ta ły  u rząd zo n e  2. X . zaw o d y  lek k o -a tle ty czn e . 
O d b y ły  się  n a  b o isk u  „T u ry stó w ". F a ta ln e  w arunki 
a tm o sfe ry czn e  w p ły n ę ły  u jem n ie  n a  w yniki. P rogram  
zaw ierał: 100 m.. rzu t dysk iem , p c h n ię c ie  k u lą  (5 klg,), 
sk o k  w wyż i sk o k  w da l. P o za  p ro g ram em  o d b y ły  
się sp o tk a n ia  m iędzy  drużynam i w yżej w ym ien ionych  
szkół: w  p iłk ę  sia tk o w ą  i p iłk ę  nożną.

W yniki p rz ed sta w ia ją  się  n a s tęp u jąco : 100 m. 1) 
K ozłow sk i 12*4 s., 2) S arn eck i V2 m. za  p ierw szym ,
3) H e tm an . W szyscy  z gim n. im. ks. S korupk i.

R z u t dyskiem: 1) K rause  29*60 m., 2) S trzelczyk
27'90 m. (oba j z gim n. N au czycie lsk iego), 3) G órk ie- 
w icz (gim n. im . ks. Skor.)

P I Ł K A
W A  R S Z  A W A .

1 .XI. L egja  kom b.— Orkan 0 : 2  ( 0  : /).

Z aw o d y  tren in g o w e . L eg ja  bez S o b o lty , K raw usia 
i M ie lech a  g ra ła  s łab o , n ie  p rz y k ła d a ją c  zby tn ie j wagi 
do  ty ch  zaw odów . T ę  o s ta tn ią  o k o liczn o ść  b ierzem y  
szczeg ó ln ie  za  z łe  L eg ji, gdyż drużyn ie  p ierw szok la- 
sow ej n ie  w o ln o  b ag a te lizo w ać  żad n eg o  p rzec iw n ika , 
a tem b a rd z ie j, gdy p rz ec iw n ik  ten  c ieszy  się  o p in ją  
d rużyny  o d p o w ied n io  w y ro b io n e j i p o s ia d a jąc e j już 
p e w n ą  k lasę . P o d o b n e  p o s tę p o w a n ie  n a raża  na szw ank 
o p in ję  ca łeg o  k lubu  i n ie  w y rab ia  m u szczeg ó ln e j 
m arki.

O rk an , p rz ed s ta w ia ją cy  dziś drużynę b a rd zo  o b ie ­
cu ją cą , g ra ł a m b itn ie  i ze  s tan o w czą  ch ęc ią  w ygrania, 
o d n ió s ł też  zas łu żo n e  zw ycięstw o. W p raw d z ie  d rużyn ie  
p o z o sta je  jeszcze  w ie le  do  z ro b ie n ia  w  dz ied z in ie  
tech n iczn eg o  w yro b ien ia , jed n a k że  p rzed staw ia  ona  
już  d o ść  pow ażn eg o  p rzec iw n ika . Z w y c ię sk ie  b ram ki 
d la  O rk an u  strzelili K o rn g o ld  II i K em pa.

G ra  L eg ji, n aw et po  u w zg lędn ien iu  rezerw ow ych , 
n ie  s ta ła  n a  tym  p o z io m ie , n a  jak im  z n a jd o w ać  się 
po w in n a  z ty tu łu  sw ej klasy. Jeśli w  te n  sp o só b  ch c ia łb y

Kula: 1) K rause  (gim n. N .) 11*5 m.. 2) S trzelczyk  
(g. N.) 10*25 m., 3) K ozłow sk i (g. im. ks. Skor.)

S ko k  w dal i w w yż  d a ły  b a rd zo  m ie rn e  w yniki 
z p o w o d u  ro zm ięk łe j od  d eszczu  skoczni.

P o  ob liczen iu  p u n k tó w  zaw o d n icy  o siąg n ęli n a s tę ­
p u ją c e  m iejsca: 1) K rause , 2) K ozłow ski, 3) G ó rk ie -
w icz, 4) Sarneck i, 5) H etm an , 6) S trzelczyk .

M atch  p iłk i no żn ej d a ł w yn ik  2 : 0 d la  g im n. im . ks. 
S k o ru p k i. M atch  p iłk i sia tkow ej zak o ń czy ł się rów ­
n ież  zw ycięstw em  gim nazjum  w  sto su n k u  1 5 :1 2 , 1 5 :9 . 
F un k c je  sęd z ió w  sp e łn ia li n au czy cie le . P u b licznośc i 
n iew ie le . M -k i.

W ied eń . 3 0 0  m. — S ch au se r 3 6 4  (rek . austr.); 
oszczep -— U m faliter 49*86 m.

*

B u d a p esz t. M araton  (40*2 kim .) o m istrz. W ęg ier 
w ygrał, jak  by ło  do  p rzew id zen ia  K iraly, w dobrym  
b a rd zo  czasie  2:40! 14. Dzisięciobój o m istrz , w y g ra ł b e z ­
k o n k u ren cy jn ie  Som fai (M A C ). W yniki jego  są  n a s tę ­
p u jące : 1 0 0  m. — 11*2 s.; 4 0 0  m. — 53 s., 1500 m. —- 
4:45; 110 m. z  płotk. — 16’ 1 s.; w dal — 708 cm.; w w yż  — 
165 cm.; tyc zka  — 3‘20 m.; kula  — 10*76 m.; dysk  — 
39*37 m.; oszczep — 47*06 m.

*
B ru k se la . B elgijsk i m ara to n  w ygrał francuz S iret 

w  czasie  2:53:40; 2) C ools; 3) H oye.
*

N ew  Y ork . V2 m ili. — 1) H e lferich  1:54*2; 2) W a- 
a tson ; 1 mila. — R ay p ró b u je  p o b ić  re k o rd  N urm i’ego 
(4.* 10*4). P rzychodzi on  jed n a k  czw arty  w  h a n d ic ap ie  
o s ią g a jąc  czas 4:16; m łot — E ach em  50*14 m.; ciężar 2 5  
klg. — E achem  10*29; 1 0 0  y . dla pań — F iley  11*8 s.

*

H a lifa x  (C an ad a ). M istrzostw a K an ad y . 100 y . — 
V in ce  1 0 s.: 2 2 0  y . — P o n to n  22*6 s.; 4 4 0  y . — Jo h n sto n  
50*6 s.; 8 8 0  y . — Ksi 2:00*2; / mila — F ran c is  4;32*2;
w w yż  — M iller 181 cm.; trójskok. — D o n a ld  13*01 m.; 
tyczka  — P ic k ard  3*66 m.; dysk  — C ab le  41*35 m.; cię­
żar 25 klg. — 7*34 m.

B risb a n e  (A u s tra lja ) 2 2 0  y . —  B rehan  21*1 s.; 4 4 0  y  
(V4 m ili — 402*3 m .) — H u n te r 50*4 s.

N O Ż N A .
Z a rz ą d  k lubu  p rzygo tow yw ać sw ych graczy  do  m i­
s trzo stw  w io sen n y ch , n iech  lep ie j o d razu  ten  p lan  z a ­
rzuci. P rzez  p o d o b n e  bo w iem  tren in g i d rużyna n ic  n ie 
zyska n a  w arto śc i gry.

*
3.Xl. W arszaw ianka— M akkab i 5 : 0  ( 2 : 0 ) .

Z aw o d y  tow arzysk ie : W arszaw ianka , g ra jąc  z k ilku 
rezerw ow ym i, zap ro d u k o w a ła  grę szczeg ó ln ie  d o b rą  
w linji n ap ad u , w  k tó rej ś ro d k o w a tró jk a  p ra co w a ła  
n iezm o rd o w an ie  i w cale  ład n ie . T y ły  te j d rużyny  g ra ły  
w p raw d z ie  s ła b ie j, jed n a k że  d o ść  szczęśliw ie . M akkabi 
w  grze sw ojej p o c z y n iła  p ew n e  p o s tę p y  i p rzed staw ia  
się  dziś w cale  ko rzy stn ie . N a jlep szą  częśc ią  te j d ru ­
żyny je s t n a p a d , k tó ry  p rz e  n a p rzó d  i w y k azu je  ła d n ą  
tec h n ik ę  k o m b in acy jn ą ; b rak u je  m u jed y n ie  d o b ry ch  
strzałó w . P o m o c  te j d rużyny  gra  rów n ież  n ieź le , n a ­
to m iast s łab o  p rzed staw ia  się  lin ja  o b ro ń có w , a zu­
p e łn ie  m arnym  je s t b ram k arz , k tó ry  zaw in ił p rzy n a j­
m niej dw ie bram ki.

Z aw o d y  o tem p ie  d o ść  żyw em , m ia ły  p rz eb ieg  
in te resu jący . Z d ec y d o w a n e j p rzew ag i n ie  w y k azała  
żad n a  z drużyn, to  też  gra m ia ła  ch arak te r  b a rd z ie j 
o tw arty . O b ie  d rużyny  p rz ep ro w a d z a ją  częste  a tak i,

—  12 —
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z tą  tylko różn icą, że ataki M akkabi rw ą się, p o d czas 
gdy W arszaw ianka atakuje  precyzyjn ie i celow o. T o  
też już w pierw szej po łow ie  zd oby ła  ona dwie bram ki, 
po  przerw ie zaś dalsze  trzy. Szczęśliw ym i strzelcam i 
byli Luksem burg 11 (2), Zw ierz (2) oraz Szen a jch  (1). 
W szelkie usiłow an ia M akkabi zd o by cia  honorow ej 
bram ki n iw eczył Suchorzew ski i D om ański, jak o też  
pech  n apastn ików  M akkabi. Z aw ody  prow adził p. J a ­
gielsk i.

*

Zawody treningowe Polonja A — Polonja B .

R ezegrane dn. 1 .XI. zakończyły  się  i tym razem  
zw ycięstw em  drużyny A  w stosunku 6 :  3. N a zaw o­
dach  tych ok azało  się je sz c ze  raz, że P o lo n ja  d y spo­
nuje lepszym  m aterjałem  w linji obrony i pom ocy, 
p o d czas  gdy  brak  je j podobnych  sił w napadzie.

abc.
PO G O Ń  — W ISŁA  2 : 1  (1 : 0 i 1 : 1).

R o z s t r z y g a ją c a  b r a m k a  p ad a ' w  118 m in u c ie ; s z c z ę ś l iw y m i s t r z e l c a ­
m i K o w a ls k i ,  K u c h a r  i G a rb ie ń ; W is ła  o k a z a ła  l e p s z ą  g r ę ,  w id zó w  

4 ,000.

M istrzow skiej gry nie było , mistrz je st , bo byó 
m usiał. F in ał o m istrzostw o P o lsk i b y ł ciekaw ym  tylko 
ze w zględu na wynik. G racze  byli tak  zdenerw ow ani, 
że grali pon iżej sw ej form y. B yła to w alka dobrych  
tyłów  ze słabym i atakam i. Pogoń  w ystąp iła  w swym 
zw ykłym  sk ład zie , W isła bez d o sk on ałego  M arkiew i­
cza, którego nie po trafił za stą p ić  S topa . W pom ocy  
grali K rupa, Ś liw a i W ójcik II.

W pierw szej po łow ie  m a m ałą  przew agę Pogoń. 
G arb ień  n iedysponow any nie trafia  w bram kę. Bacz 
i S łon eck i św ietnie trzymani w szachu przez Krupę, 
przez cały  czas zaw odów  nie przychodzą do głosu . 
W Pogoni w ybija się O learczyk zdecydow anym  strza­
łem . W ostatn iej m inucie p rzed  pau zą strzela K uchar 
z centry Szab ak iew icza pierw szą bram kę. W iśniew ski 
n iepotrzebn ie w ybiegł i um ożliw ił je j zd o b y cie . Po 
pauzie  W isła w ataku. Reym an o d d a je  parę  strzałów , 
D ane parę razy ucieka, K ow alsk i strzałam i (głów ki) 
zagraża n iebezp ieczn ie  bram ce P ogoni, P rócz jedn ej 
bram ki, która p a d a  w pierw szej m inucie (K ow alsk i), 
n ic w ięce j nie m oże zap isać  W isła na sw oje konto. 
K rótka p au za i znów  15 minut m ałej przew agi W isły; 
w szystkim  w ydaje  się, że żaden  atak nie strzeli decy­
du jące j bram ki, chyba m oże rzut karny da m istrza. 
Sęd z ia  jed n ak  (p. M arczew ski) je st  p o d  bram ką p o ­
błażliw y, choć w polu  często  d a je  w olne za foule P o ­
goni. Znów  przerw a i krótka zm iana. T eraz  Pogoń  
odpocząw szy , zaczyna grać ostro i w reszcie  „m itch 
und Krach'" G arb ień  w zam ieszan iu  strze la „m istrzow ­
s k ą "  bram kę.

A  teraz szukajm y winnych. Sk rzyd ła  W isły zu peł­
n ie zaw iodły . D ane ruchliwy, czuł się  jed n ak  w tedy 
dobrze, gdy zn a laz ł się na skrzydle. Reym an źle od ­
daw ał p iłk i, bo  n ieceln ie  i za d ługo je  przetrzym yw ał. 
T e  sam e w ady ok azał i K ow alsk i. K rupa, Ś liw a i K a ­
czor stanow ili ten rdzeń drużyny na którym  op ierały  
się w szelkie ak c je  W isły. S to p a  natom iast i W iśniew ­
ski grali s łab o .

W ataku Pogoni n ajw ięcej p raco w ał W. Kuchar, 
n ajgroźn ie jsze  jedn ak  ataki szły  lew ą stroną. P om oc 
trzym ała w szachu pow olny atak  W isły. F ich tel jedn ak  
ok aza ł się  przeciętnym  pom ocnik iem  i w cale  nie o k a­
zyw ał nadzw yczajnych um iejętności. N a jlep szy  w ty­
łach  O learczyk.

O bie  drużyny grały  w w olnem  tem pie, co się tłu­
m aczy w arunkam i terenow em i. A k c je  jed n ak  W isły 
były  celow sze , w ięcej m iała pozycyj do strzału  i gra 
je j b y ła  bardziej fair. O góln ie  gra je j bardzie j się p o ­
d o b a ła . G dyby w obronie grał M arkiew icz, D ane na 
skrzydle, a na łączn iku  praw ym  np. R eym an II, to 
m ożeby i rezultat był inny. A le  teg o  „nigdy n ie m ożna 
przew id zieć*.

Faktem  jest, że m istrz nie ok azał zdecydow anej 
przew agi nad  pokonanym  i to da p o le  do skarg na 
pech a, na sędziego , który nie d a ł w ostatn iej m inucie

karnego przeciw  Pogon i i do pow iedzeń , że „ten  
trze c i* C racov ia  p rędkoby  obu kandydatów  po godz ił, 
gdyby m ógł grać w finale.

Ja k  n iew łaściw ie nasi sędziow ie po jm u ją  swój 
urząd , m ieliśm y dow ód w n iedzielę. Pan  M arczew ski 
sędziow ał na p o lsk ie  stosunki zu pełn ie  dobrze, a je d ­
nak ani on, ani inny przeciętny sędzia  nie zd ecydow ał 
się  w ykluczyć gracza, który w ym ierzał sob ie  „honorow ą 
spraw ied liw ość" kopniakiem . Jak ież  w ypaczen ie p o ję ­
c ia  gentlem ańskiego zachow ania się w spółzaw odników

S Z W E C J A  —  P O L S K A

S ę d z ia  p. Y erte s  (B u dapeszt).

i to w w alce o honorow y tytuł? U n as sędziow ie 
dzierżą w ysoko sztandar w łasnego honoru (n iech  go 
kto spróbu je  skrzyw dzić!). A le  kto d a je  saty sfak c ję  
graczow i? Nikt. K to p o c ią g a  do od p ow ied zia ln ośc i 
sęd ziego  gdy  p o p e łn ia  b łędy? Nikt.

W nosząc z tego , że nie było  w ypadku, by  które­
gokolw iek z graczy p o c iągn ięto  do odp ow iedzia ln ości 
za to, że zep su ł m atch, lub doprow adził do ekscesów , 
m ógłby  ktoś sądz ić , że n asi p o lscy  sędziow ie są  tacy  
taktow ni i m ądrzy. Ż leb y  było  w takim  razie z tą  m ą­
drością . St. Mielech.

K R A K Ó W .

Cracot)ia — Warta 8 :4  (1:1).
Z dobrym  i fair grającym  przeciw nikiem  m usi się 

grać dobrze. Praw dziw ość tej m aksym y potw ierdził 
m ecz n iedzielny. C racov ia  i W arta rów norzędne tech ­
nicznie, o kom binacji szybkiej, przyziem nej, do tego 
złożone z elem entu in teligentnego, a w ięc um ie jącego
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o k rasić  grę to w arzy sk ą  o d p o w ie d n ią  do zą  e leg an c ji 
i kurtuazji d la  p rzec iw n ik a  — d a ły  grę tak  p ięk n ą , ja ­
k iej daw no w K rakow ie  n ie  w id z ian o .

L in je  n a p ad ó w  obu  drużyn p rzew y ższa ły  w  dn iu  
tym  zn aczn ie  lin je  ty łó w  — to też  g ra  b y ła  całk iem  
o tw arta  i o k ra szo n a  n iezw yk le  w ie lk ą  ilo śc ią  em o c jo ­
n u jący ch  m om entów . W  a tak u  C rac. n a jlep szy  C h ru ­
śc ińsk i. G ra ł „po h iszp ań sk u " , b raw urow o i z n ie s ła b ­
n ą c ą  g o to w o śc ią  n iep o k o je n ia  p rzec iw n ik a  usta- 
w icznem i w ypadam i. R az po  raz, k ie ro w an y  p rzez  K a­
łużę , z jaw ia ł się  n ib y  p o s tra ch  p rz e d  b ram k ą  z ie lo ­
nych . K ażda p iłk a  z n a jd o w a ła  w  nim  c h ę tn eg o  „ refe - 
renta**. B rak strzału  n a d ra b ia ł p laso w an iem  i karko- 
ło m n em i „główkami**. C hruśc ińsk i je s t jed n y m  z n ie ­
w ie lu  w  P o lsc e  p iłk a rzy , p o s ia d a jąc y c h  d o b ry  s ta rt 
i u m ie jący ch  na  w zór szw edzki czy h iszp ań sk i „frunąć** 
do gó rne j p iłk i p rz ed  w zięciem  jej g łow ą.

P o d o b n ą  ro lę  sp e łn ia ł  w W arc ie  S ta lińsk i, b ez ­
sp rzeczn ie  n a jlep szy  dziś w  P o lsc e  n ap astn ik .

N ieb ezp ieczn y  p rz eb o jo w iec  — w ykorzystu je  n a j­
m nie jsze  „ fo r“. M gnien ie  oka i już go m am y za lin ją  
o b ro n y  su n ąceg o  lek k o , szybko  i z ta k ą  p ew n o śc ią , 
że  sukces n ie  u leg a  w ą tp liw o śc i. P ie rw sza  b ram ka, 
s trze lo n a  p rzezeń . C racov ii, n a leża ła  do  rzęd u  w zoro- 
row ych  p o c iąg n ięć .

A m b itn y  ten  n ap as tn ik  um ie b y ć  n iem niej am b it­
nym  k ap itan em  drużyny. P o  p rzy p ad k o w em  ub iciu  
b ram karza  w drug iej p o ło w ie  gry, sarn s ta je  n a  10 m. 
o d  bram ki i b ro n i n ieg o rze j od  d o b reg o  „fachowca**. 
N iew iele  u s tęp u je  m u c a ła  lew a  s tro n a  — Przybysz 
i D ab ert. P raw a  s tro n a  b. p o p raw n a, um ie zg rab n ie  
w sp ó łd z ia łać  ze  sk u teczn ie jszą  częśc ią  n ap ad u  i w  r e ­
zu ltac ie  o trzym ujem y n a p a d  n a jb a rd z ie j w yrów nany  
w P o lsce . Jeszcze  tro ch ę  w ięce j rozum u w k o m binac ji, 
w ięce j p o su n ięć  w zd łuż, a  m niej w szerz  b o isk a , do 
teg o  o d ro b in k a  zm ian sk rzy d e ł z łączn ik am i — a n a p ad  
W arty  stan ie  się  b en jam in k iem  p u b liczn o śc i i c h lu b ą  
po lsk ie j p iłk i nożn ej. O b o k  tak ich  ludzi jak  C h ru śc iń ­
ski, P rzybysz  i S ta liń sk i, są sied z i m uszą w y p aść  d o b ­
rze , p o n iew aż  p o m o cn ik , z aab so rb o w an y  n ie b e z p ie c z ­
nym  n ap astn ik iem , d a je  u lgę  jeg o  n a jb liższem u o to cz e ­
niu. D la teg o  też  n ad zw y czajn ą  form ę D ab erta  i S zp er- 
linga  n a  tym  m eczu m usim y p rz y ją ć  z p e w n ą  re ze rw ą .

Z  n iec ie rp liw o śc ią  oczek u jem y  p o w tó rzen ia  tej 
form y w m niej u ła tw io n y ch  w arunkach . T y ły  o b u stro n ­
n ie  zaw io d ły  tak ty czn ie . T ec h n ic z n ie  n a to m ias t p ro ­
du k o w a ły  grę tak  zg rab n ą  i m iłą  d la  oka, że  p u b lic z ­
n o ść  w p ro w ad zo n a  w b łą d  d e k o rac ją , c a łą  w inę 12-tu 
b ra m e k  zw aliła  na  b ram karzy .

P rzyznaję , że b ram karz  W arty  b y ł s łab y , a le  czy 
on zaw in ił, że  C raco v ia  m ia ła  ta k ą  m oc n a jp e w n ie j­
szych  sy tuacji, że  p ró c z  8 b ram ek  m o g ła  so b ie  p o zw o ­
lić  na  k ilk a  h a n ieb n y ch  „ p u d e ł"  i 1 1 p o p rz ec ze k . 
C hyba, że n a p ad  C racov ii tak  n ie sp o d z iew an ie  się  o d ­
ro d z ił — w  co tru d n o  uw ierzyć. T a k  się  p rzed staw ia  
w ew nętrzna , sp o rto w a  s tro n a  tego  m eczu . N azew nątrz , 
jak o  w idow isko , m ecz b y ł p rześliczn y  i n iech  ża łu je , 
k to  w id o w isk a  teg o  n ie  o g ląd a ł.

A  n ies te ty , w ie lu  n a jzag o rza lszy ch  by w alcó w  n ie  
o g ląd a ło  go. N iem ałą  zas łu g ę  m ia ł w  tem  osław io n y  
p . W. S. z K urje rka , k tó ry  w  n ied z ie lę  ran o  s trz e lił  n ie  
nab iw szy , o g ło s ił b o w iem , że C raco v ia  w y s tąp i z 7 
rezerw ow ym i i p o są d z ił  C raco v ię  o n a c iąg a n ie  p u b ­
liczn o śc i d la  zysku. W  p o n ie d z ia łe k  zo rje n to w a ł się 
p . W. S., że cz łonkow i n ie  p rzy sto i d y sk red y to w ać  
sw ego  k lubu  b ez  sp raw d zen ia  fak tu  i p o w o d o w ać  w ie­
lo m ilio n o w ej s tra ty  i w y śp iew a ł na  cześć  b ia ło -c z e r­
w o n y ch  o d ę  tak  p rz e s ło d z o n ą  i n a trę tn ie  p o c h le b n ą , 
że m d ło  się  z ro b iło  najżarliw szym  zw olenn ikom  C ra- 
covii. O d  tak ich  „p rzy jac ió ł"  m u sia ła  się  n iegdyś b ro ­
n ić  P o g o ń  lw ow ska -— dziś p o d o b n e  d o św iad czen ie
p rzeżyw a C racov ia . /•  Z .

*

W isła  —  O lsza 2  : 0.

M ecz c iekaw y ze  w zg lędu  na  p o ró w n a n ie  rzeczy ­
w iste j A -k lasy  z na jp o w ażn ie jszy m  B -klasow ym  k an ­
dy d a tem  do  je j o siąg n ięc ia . E gzam in n ie  w y p a d ł d la

O lszy  tak  p o m yśln ie , ja k  się  teg o  o g ó ln ie  sp o d z ie ­
w ano , W isła  m im o z d ek o m p le to w an ia , g ra ła  bo w iem  
bez  sw ych  5-u fila ró w —R eym ana I, Śliw y, o b u  o b ro ń ­
ców  i W iśn iew sk ieg o  —  u m ia ła  u trzym ać n ap astn ik ó w  
O lszy  w  p rzy zw o ite j o d leg ło śc i od  b ram ki. O lsza, w i­
d ząc , że ty łam i n ie  w ytrzym a a tak ó w  W isły  — fo rso ­
w a ła  n a p a d . W ystarczy ło  je d n a k  d o b re  o b staw ien ie  
P ta k a  i D rużn iaka  p rzez  d o b re  fa k ty c zn ie  lin je  o b ro n n e  
W isły, i u siło w an ia  n ap ad u  O lszy  sp e łz ły  na  n iczem . 
P ró żn o  w yryw ali się  D użniak i N ow osielsk i: o b ro ń c y  
W isły  w ysuw ali się w ted y  ku p rzo d o w i i d ług i w ykop  
p rz en o sił grę n a  s tro n ę  czerw o n o -czarn y ch , gdzie  n a ­
p a d  g o sp o d a rzy  u m ia ł z p o d a n y ch  p iłe k  z ro b ić  dw u­
k ro tn ie  uży tek . P rzes taw ien ie  dzik iego  a le  szybk iego  
p r. łą c z n ik a  n a  lew e sk rzy d ło  d o d a ło  po  p au z ie  siły  
b o jo w ej n ap ad o w i O lszy  i p o zw o liło  m u stw orzyć p o d  
b ra m k ą  cze rw o n y ch  k ilk a  g o rący ch  m o m en tó w , z ep su ­
ty ch  p rzez  z d en e rw o w an ą  p o czą tk o w em  n iep o w o d ze ­
niem  tró jk ę  śro d k o w ą.

G d y b y  W isła  g ra ła  w p ierw szym  silnym  k o m p le ­
cie  — ró żn ica  k lasy  z azn aczy łab y  się  n iew ątp liw ie  je ­
szcze w yraźn ie j. N araz ie  u O lszy  A -k lasow ym i są: P tak , 
D użniak  i M alczyk. R esz ta  d rużyny  m usi n ab y ć  w ięce j 
tech n ik i, a g łó w n ie  rytyny, a lbow iem  to , cośm y w i­
dzie li w  n ied z ie lę  n ie  w róży  O lsey  zby t w ie lk ich  su k ­
cesó w  po  ew en tu a ln em  w ejśc iu  do  klasy A . /. Z.

*

4.XI. Cracooia— W aw el 2 :  1.

Z aw o d y  tow arzy sk ie  p o w yższych  drużyn z a k o ń ­
czy ły  się  n iezb y t w ysokiem  zw ycięstw em  C racovii. 
Św iadczy  to  o tem , że W aw el u trzym uje  się s ta le  na  
p o z io n ie  n ieb e zp ie cz n eg o  p rzec iw n ik a  p ierw szo k laso - 
w ych  drużyn  k rak o w sk ich . abc.

Ł Ó D Ź .
Kolegjum  Sędziów Ł ódź  — Kolegjum  Sędziów  Poznań  

4 : 2  ( 2 :  1).

Z aw o d y  te  b y ły  p o tw ie rd zen iem  do p isk u  na  afi­
szach : „M ecz o d b ę d z ie  się  bez w zg lędu  n a  p o g o d ę " . 
G odnym  bow iem  p odziw u  b y ł upór g raczy , sędz iego  
i p u b liczn o śc i, k tó rzy  p o d  strum ien iam i deszczu  grali, 
sęd z io w ali i o b se rw o w ali. Ł ó d ź  w ystaw iła  w zg lędn ie  
s iln ą  drużynę: D ie te l, M arczew ski, M ilde, K ow alczyk , 
W ie liszek , F ied le r, H an k e  Z ., K ow alski A l,, Cyl, H e r-  
m ans A ., R ettig . Sam a gra  n a  rozm ięk łem , pok ry tem  
kałużam i b o isk u , n ie  n a le ża ła  do  c iekaw ych . Je d n ą  
je d n a k  korzyść  o d n io s ła  z tych  zaw o d ó w  n ie liczn a  
g a rstk a  p u b liczn o śc i. O to  d o w ied z ia ła  się  że  gra m oże 
b y ć  o s trą  n ie  p rz e s ta ją c  b y ć  d e lik a tn ą  i e leg an ck ą . 
P rzy tem  w ysoce  sp o rto w e  zach o w an ie  się  o b u  drużyn 
d o p e łn iło  m iłeg o  w rażen ia , jak ie  p u b lic z n o ść  w y n io sła  
z ty ch  „m o k ry ch " zaw odów ,

G ra, p ro w a d z o n a  p o d  zn ak iem  p rzew ag i Ł od zi, 
o b fito w a ła  w hum o ry sty czn e  m om enty . O  p rzeb ieg u  
je j tru d n o  je s t n a p isać  co śko lw iek . B ram ki d la  Ł o d zi 
strzelili: C yl (3) i K ow alsk i (1). S ęd z ia  p . O re s t Dżu- 
ły ń sk i w ięce j m ia ł k ło p o tu  z d eszczem  n iż  z d ru ży ­
nam i.

*
Ł . T . S . G. —  S iła  2  : 0.

I te  zaw o d y  z p o w o d u  b ło ta  i deszczu  n ie  n a le ­
ża ły  do  n o rm alnych . Ł T S G  w y s tą p iło  b ez  filarów : 
W ie liszk a  i P o g o d z iń sk ieg o , S iła  w k o m p lec ie . G ra 
p ro w a d zo n a  w  o spałym  tem p ie , o rd y n a rn a  ze s tro n y  
S iły . B en jam inek  k lasy  A  d o w odzi co raz  sk u teczn ie j, 
iż b ra k  m u z u p e łn ie  w alorów , p o trze b n y ch  drużyn ie  do 
g ier o m is trzo stw o  okręgu.

*
Concordia — S iła  1 : 1  ( 0 : 1 ) .

O to  p ró b k a  o b e cn e g o  system u  ro zg ry w ek  o m i­
strzostw o . .^-k lasow a S iła  o k azu je  się  zb y t s ła b ą , by  
zw yciężyć C -klasow ą C o n co rd ję . Jest to p rzy tem  je d ­
nym  w ięce j d o w o d em , jak  siln ą  k lasą  C p o s ia d a  nasze  
m iasto . D rużyny, s to jąc e  na p o ziom ie  n aszych  C on- 
co rd y j, H a k o ah ó w  i G M S-ów  n ap ew n o  w in n y ch  o k rę ­
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gach  za jm u ją  p o w ażn e  m ie jsca  w k las ie  B . O  św ie t­
nym  stan ie  naszy ch  n a jm ło d szy ch  m ów ią  rezu lta ty . 
I tak: H a k o ah  b ije  M akkabi w arszaw sk ą  3:1, M akkabi 
k rak o w sk a  u le g a  te jże  d rużynie  1:2; C o n co rd ja  zw ycię­
ża  d rugok lasow y  S turm  4:1, z reze rw ą  Ł K S-u w y ch o ­
dzi na rem is (2 : 2), teraz  w reszc ie  „nie d a je  się" 
p ierw szo k laso w ej „S ile" .

O b ie  d rużyny  w k o m p lec ie . G ra  p ro w a d zo n a  ze 
zn aczn ą  p rzew ag ą  C o n co rd ji, k tó re j a tak  ła d n ie  k o m ­
b in u ją c  i dużo s trz e la ją c , stw arza  n ieb e zp ie cz n e  sy tu ­
ac je  p o d  b ram k ą  cze rw onych . S iła  n a to m ias t gra bez  
p o jęc ia . C o w ięce j, b ram ki sw o je  usiłu je  z a s tą p ić  g rą  
foul. I b ram k a  d la  S iły  p a d a  tuż  p rz e d  p rzerw ą . P o  
zm ian ie  s tro n  S iła  m uru je , często  u c iek a jąc  się do  n ie ­
e fek to w n eg o  w y b ijan ia  p iłk i n a  aut. Już w  10 m in. 
C o n co rd ja  w yrów nuje  z ła d n e j „g łów ki"  p raw eg o  łą c z ­
n ika. W p a rę  m inu t p ó źn ie j C o n co rd ja  n ie  w yzyskuje 
k a rn eg o  za  foul o b ro ń cy . C zerw oni p a rę  razy  z a le ­
dw ie p rz ec h o d zą  na  p o ło w ę  przec iw n ika . C udow i też  
ty lk o  zaw d z ięcza ją  w ynik  n ierozstrzy g n ię ty . N a jlep si 
na  bo isku : Z ie liń sk i, G ąsio rk iew icz  I. i H ahn . Sędzia  
p . Z . H an k e .

*

K aniów  (31. p. S K ) . — W idzew  3  : 1.
Z aw o d y  n iec iek aw e . O g ó ln y  sp a d e k  form y u obu  

drużyn, duże b rak i tec h n icz n e  i tak ty czn e  i nadużyw a­
n ie  siły  fizycznej.

*
K S . E lektrotechnicy — K S . Społem  3 : 2  (1 :  2 ) .

G ra p ro w a d zo n a  osp a le . E le k tro te ch n ic y  n ie  w y­
zy sk u ją  lew o sk rzy d ło w eg o , p o s ia d a ją c e g o  ła d n e  b ieg i. 
N ap ad y  obu  drużyn lep sze  o d  defensyw y. N ajlepszy  
na  b o isk u  S zalew icz, ś ro d e k  n a p a d u  E lek tro tech n ik ó w . 
E. n ie  w yzyskali rzutu karnego . B ram ki strzelili: Sza­
lew icz  (2), T o m  (1); d la  „S p o łem " p raw y  łą c z n ik  (2). 

*
I. L K S .  „ C zarni" (Lwów) w Łodzi.

O d  1921 r. n ie  w id z ia ły  bo isk a  łó d zk ie  żadnej 
lw ow skiej drużyny. Z ro zu m ia łem  też  je s t  z a in te re so ­
w anie, jak ie  o b u d z ił p rzy jazd  „C zarn y ch " . N a p ie rw ­
szych sw ych łó d zk ic h  p rzec iw n ik ó w  w y bra li „ C z a rn i“ 
„Ł T G S .*  i „K lub T u ry stó w ", dw ie p rz e c ię tn e  drużyny 
k lasy  A . Z p ierw szym i dzięk i p rzy p ad k o w i w yszli zwy- 
c ięzko , d rugim  u leg li w d o ść  znacznym  stosunku .

*

20.X. C zarni —  Ł T S G  2 : 1  (1 : 0).
R ezu lta t n ie  o d p o w ia d a  p rzeb ieg o w i gry. O b y d w ie

bow iem  d rużyny  p o k a za ły  jed n a k o w o  n ieu d o ln ą  grę. 
W inę n a leży  p rzy p isać  rozm o k łem u  bo isku . D rużyny 
w yszły  w n a s tęp u jąc y c h  sk ład ach : C zarn i —  W innick i; 
K o p eć  I, K o p eć  11; G alas, W itkow ski, G ieras; D ą b ro w ­
ski, H arasym ow icz , R e ich er, D ra p a ła  II, M iller. Ł T S G  
w  sk ład z ie  zw ykłym , z w y ją tk iem  W ie liszk a  n a  śro d k u  
n ap ad u , S ykały  na p raw ej po m o cy  i A lb e rtin a  n a  p ra ­
w em  sk rzyd le . A  zatem  d rużyna „C zarn y ch " m ocno  
o d m ło d zo n a , Ł T S G  z dw om a rezerw ow ym i.

Ł T S G  gra w  p ierw sze j p o ło w ie  p o d  w iatr, w sku­
tek  czego  m usi się  o g ran iczy ć  do  o b ro n y . A tak i g o ­
ści d a ją  p o le  do  p o p isu  P ilcow i w  b ram ce  i K ahlow i 
n a  o b ro n ie . N ap ad  „C za rn y ch “ ła d n ie  b iega ; z so lo ­
w ego  też  w yb iegu  p a d a  p ie rw sza  b ram k a  d la  Lw ow ian; 
M iller, o b jech aw szy  c z te rech  p rzec iw n ik ó w  — strze la . 
P iłk ę  chw yta  K ahl i n ieszczęśliw ie  p a k u je  ją  do  w ła ­
snej b ram ki. P o ło w a  1:0 d la  gości.

P o  zm ian ie  s tro n  Ł T S G  częśc ie j p rzy ch o d z i do  
g łosu . Je d n a k  „C zarn i"  p ra c u ją  in ten sy w n ie j. W  26 m. 
R e ic h er chw yta  p ię k n ą  cen trę  M illera  i s trze la  p o d  
p o p rzeczk ę . D o p ie ro  w  o s ta tn ich  m in u tach  ło d z ia n ie  
z d o b y w ają  ze s trza łu  H e rb s tre ic h a  hono ro w y  punk t. 
G ra  sk ró co n a  o 20 m inut. S ęd z ia  p . M arczew ski, jak  
zw yk le— d o b ry . P u b liczn o śc i n iew ie le .

*

21.X . Czarni —  Turyści 2 : 4  ( 0 : 2 ) .
G o ście  w  sk ład z ie  z d n ia  p o p rz ed n ieg o . T uryści:

W erb ińsk i; S ten ce l, G ole; H erm ana, K ubik  I, N eujar; 
M agin, F rydm an  11, K ubik  II, K ulaw iak , W eller. T eg o  
d n ia  p o g o d a  d o p isa ła . L iczn ie  z eb ra n ą  p u b liczn o ść

c ze k a ła  gra ła d n a  i ciekaw a. T uryśc i z aczy n a ją , od- 
razu  n a rzu c a ją c  p rzec iw n ik o w i m o rd ercze  tem p o . Już 
w  1 m in. róg  d la  ło d z ia n —niew yzyskany . 5 m in .— Ku­
b ik  II. p rz eb ija  się p rzez  o b ro ń có w  i s trze la  w  ręce  
W inn ick iem u . 7 m in. — K ubik  I. z pew nej pozycji 
s trze la  w  aut. 10 m in. — z p ięk n e j k o m b in ac ji K ulaw iak 
s trze la  p ie rw szą  b ram kę. P rzez  p a rę  m inu t g ośc ie , p o d ­
n iecen i s tra tą  u trzym ują  in ic ja ty w ę  w  sw ym  ręku. L ecz 
W erb iń sk i w sp ó ln ie  ze  S ten c lem  i G o lcem  likw idu je  
w szystk ie  ich  a tak i. W 23 m in. n a p a d  T u ry stó w  p rz e ­
ryw a się  i zd o b y w a  ze  s trza łu  K ubika II. d rug i pu n k t.

3 m in. p o  zm ian ie  s tro n  — b ieg  so low y  K ub ika  II, 
n iep rzy zw o ity  foul ze s tro n y  K o p c ia , ka rn y  d la  fio le ­
tow ych , zam ien io n y  p rzez  K ubika II. w trze c ią  b ram k ę . 
15 m in. rzu t karny  p rzec iw k o  T u rystom , z k tó reg o  
p a d a  1 b ram k a  d la  gości. 25 m in. M ille r d o s ta je  p iłk ę  
na  sp a lo n y m , i ostrym  strza łem  zd o b y w a  2-gi p u n k t 
d la  sw ych barw . W  43 m in. M agin rew anżu je  się. P rzy  
s tan ie  4:2 d la  ło d z ia n , sęd z ia  p. H an k e  o d g w izd a ł za ­
w ody . R ogów  4:3 d la  C zarnych .

*
H akoah  —  W idzew  3 : 1  ( 0 : 7 ) .

P rzed m ecz  zaw o d ó w  C zarni — T uryści. N a grze 
W id zew a  o d b iły  się sku tk i n o cn ej lib ac ji (!) W idzew  
n iezb y t c h lu b n ie  re p re z en tu je  sp o rt ro b o tn iczy  w  Ł od zi.

W  p ierw sze j p o ło w ie  ma R T S  zn aczn ą  przew agę  
n ad  p rzec iw n ik iem  i m im o gry p rzec iw  w iatrow i, z d o ­
byw a b. e fek to w n ą  b ram k ę  i 3 rzu ty  z rogu. Po p rz e r­
w ie je d n a k  p u ch n ie  i p o zw ala  so b ie  w b ić  3 bram ki: 
z rzu tu  karn eg o  i z p rz eb o jó w  S eg a ła  i R ab inow icza . 
Sęd z ia  p . R ettig .

*
Szturm  — R a p id  5 : 1  ( 3 :1 ) .

C -klasow y R ap id  g n iec ie  p o czą tk o w o  p rzec iw n ik a , 
z d o b y w ając  w  18 m in. e fek to w n ą  b ram k ę . Szturm  w y­
rów nyw a w  25 m in. z rzutu  karnego . W k ró tce  p o tem  
p a d a ją  dw ie bram ki ze s trza łó w  lew o-sk rzyd łow ego  
T rieb a . P o  zm ian ie  s tro n  czw artą  b ram k ę  strze la  Ko- 
n ig , p ią ta  p a d a  z ko rn eru . W  R ap id z ie  w y ró żn ił się 
b ram karz  i lew o-sk rzyd łow y . W  Szturm ie dobrym i byli 
T rie b  i Z e rb e . T e n  osta tn i w e teran  Szturm u je s t b o ­
d a j że n a jlep szy m  b ieg aczem  w śród  łó d zk ic h  foo tb a li-  
stów . S ęd z ia  p . W ieliszek.

*
Szturm  II. — R a p id  II. 3  : 3.

*
M istrzo stw o  k la sy  C,

21 .X . S o k ó ł  — G M S  3:2  (1:1).
O to  dow ód , do  czego  je s t z d o ln a  sza lo n a  am b ic ja  

i chęć  zw ycięstw a z jed n e j, zaś lek cew ażen ie  s łab szeg o  
p rzec iw n ik a  z drug iej strony . S łab iu tk i S o k ó ł n ie  ty lko  
zd o b y w a m istrzostw o  sw ej grupy, n ie  ty lk o  w ch o d zi 
do  fin a łu  g ier o m istrzostw o, w yprzedziw szy  w  fab ry ­
kow an iu  p u n k tó w  naw et!:H akoah i C o n co rd ję  lecz  kusi 
się  n aw et o p o b ic ie  GM S-u, p rz ed  k tórym  d rża ły  d o ­
ty ch czas d ru g o k laso w e  łó d zk ie  drużyny. P o ra ż ce  GM S 
w inne  są  p rzed ew szy stk iem  w ew n ętrzn e  ta rc ia  w  k lu­
b ie . T o  p ew n e, że  n ie  z ac h ęc a ją  one  do  p racy  tw ó r­
cze j—p rzec iw n ie , d z ia ła ją  n a  n ią  u jem nie. N iech cący  
m oże GM S u trac ić  p ew n y  do ty ch czas ty tu ł m istrza  
k lasy  C. R o zstrzygn ie  o tem  gra n as tęp n a . Bez w zględu  
n a  jej w ynik , tak  S o k ó ł jak  i GM S w ch o d zą  do k la ­
sy  B. W alk a  to czy  s ię  ty lko  o czczy ty tu ł.

P rz e b ie g  gry: R ozpoczyna  ją  G M S p rzec iw  w ia ­
trow i, zd o b y w ają c  w  p ierw szy ch  m in u tach  gry 3 rzu ty  
z rogu. Szor n ie  w yzyskuje k ilku  p ew n y ch  pozy cji. 
D o p ie ro  w 10 m in. S o k ó ł o sw o b ad za  się  od  p rz e c iw ­
n ik a  i p rzy p u szcza  sze reg  a taków , uw ień czo n y ch  dw o ­
m a rzutam i z rogu. Z  ty ch  drugi zo sta je  zam ien iony  
w  b ram kę. O d tą d  p rzew ag a  je s t  p rzy  GM S, k tó ry  w y­
rów nyw a w  4 m in. ze  s trza łu  H erca . W  3 m in. pó źn ie j 
GM S n ie  w yzyskuje  karnego .

P o  zm ian ie  stro n  gra rów now ażna. W  4 m. p a d a  
b ram ka d la  G M S ze s trza łu  Szora. S o k ó ł rew anżu je  
się  w 15 i 20 m inucie.

G ra  chao ty czn a , g racze zdenerw ow an i. N a GM S 
zem śc iła  się n iep rz esp an a  noc . S ęd z ia  p . H auk— bez 
p o jęc ia . P u b licz n o śc i p o n a d  5000. M ~ k i .
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Na p o d staw ie  obu  pow yższych  tab e lek  do kl. A 
w esz ła  V a rso v ia , a do  kl. B — Skra. M istrzostw o kl. C 
jeszcze  n ie ro zstrzy g n ię te . Je s t m ożliw em , że rów nież  
k ilka  jeszcze  k lu b ó w  zo stan ie  p rzy d zie lo n y ch  do k l.A ,
w zgl. do  kl. B. D ż.

*
W y n ik i z a g ra n ic z n e  z dn . 1. b . m.
Praga. S p a rta — T e p litz e r  FC  3 :0 .
W iedeń. S lav ia— R ap id  5 : 1 30.000 w idzów .
P aryż. P a ry ż— L o ndyn  (am atorzy) 3 : 1 .
Konstantynopol. R um unja— T u rc ja  2 : 2 .

B O K S .

W  n ied z ie lę  d n ia  28. X . r. b. o d b y ły  się  w  Ino ­
w ro c ław iu  zaw ody  b o k se rsk ie  z u d z ia łem  p rz ed s ta w i­
c ie li P o zn an ia  i B ydgoszczy. Z aw o d y , zo rgan izow ane  
p rzez  T ow . A tl. „ Z b y szk o 44, p o p rz ed z iło  s łow o  w stęp n e  
p . W ik to ra  Junoszy. W yniki b y ły  n as tęp u jące :

1) G o to w a ła  (Inow rocław , w aga  k o gucia) zw y cię ­
ża  M ękę (P o zn ań , w aga k o g ucia), k tó ry  p o d d a je  się 
w  2 ru n d z ie  sku tk iem  n ag łe j n ied y sp o zy c ji. W  chw ili 
p rze rw an ia  m eczu  p rzew agę  m ia ł ino w ro c ław ian in .

2) Ś w itek  (Inow rocław , w aga  lek k a ) b ije  Ja sie - 
k iego  (P o zn ań , w aga  lekka) n a  p u n k ty  w  4 ru n d ach . 
Św itek  c iąg le  w  a taku , lecz  fau lu je , czem  p su je  ogó l­
ne , b . d o d stn ie  w rażen ie . Jasick i zb y t passyw ny.

3) M ejnas (In o w ro c ław , w aga  p ió rk o w a) b ije  H al- 
s ta  (B ydgoszcz, w aga k o gucia) k. o. w  1 rundzie . 
W alk a  p ro w a d zo n a  w  żyw ym  tem pie; p rzec iw n icy  je sz ­
cze s łab i tech n iczn ie .

4) Jan  E rtm ańsk i (P o zn ań , w aga p ó łś re d n ia )  zw y­
c ięża  Z ió łk iew icza  (B ydgoszcz, w aga p ó łś re d n ia )  k. o. 
w 1 rundzie . K ró tka , em o c jo n u jąca  w alka. Z ió łk ie - 
w icz, p o lak  z A m eryki, p o s ia d a  ła d n y  styl, z a p o ­
w iad a  się  d o sk o n a le . E rtm ańsk i je s t  jed n a k  d la  n iego  
je szcze  za silnym  — w y sta rcza  jed n e g o  b ły sk a w icz n e ­
go ciosu  p o zn ań sk ieg o  m istrza , by  w a lkę  ro zstrzy g n ąć .

5. C yw iński (Inow rocław , w aga  średn ia) b ije  P o ­

n ia to w sk ieg o  (B ydgoszcz, w aga p ó łc iężk a ) w  ! rundzie . 
C yw iński n iep o ró w n an ie  lep szy  tec h n iczn ie  od  c ięż ­
szego i s iln ie jszeg o  p rzec iw n ik a , w ygryw a b e z  tru d u  
p o z o s taw ia ją c  w ie lk ie  w rażen ie  sw ą d e cy z ją  i szyb­
k o śc ią .

S ęd z io w ał zn an y  W ik to r Ju n osza .

P Ł Y W A N I E .
P ołu d n iow o-A fryk ań sk i Z w iązek  P ły w a ck i s ta ­

ran n ie  p rzy g o to w u je  sw ą d rużynę o lim p ijsk ą  i w  tym  
ce lu  sp ro w ad za  so b ie  tren e ra  z A m eryki. S.

*

R zeczn e  m is trz o stw o  N ie m ie c  n a  d y stan sie  772 kim . 
na D unaju  (w  B aw arji) w y g ra ł znany  re k o rd z is ta  n ie ­
m ieck i Vierkotter (K o lo n ja) w  59:58'8, b iją c  S ieb erta . 
Z p ań  p ierw sza  b y ła  Frl. D o b le r (B erlin), k tó ra  m a za 
so b ą  zw ycięstw o  w  tego ro czn y m  „Q u er d u rc h  B erlin 44.

Sem.
*

H ans Luber (S. K. „ P o se id o n 44, B erlin ) je s t d o tą d  
b e zp rz ec zn ie  jed n y m  z n a jlep szy ch  sk o czk ó w  św ia ta . 
W  r. 1912 z d o b y ł II. m ie jsce  w  sk o k ach  z tram p o lin y  
na O lim p jad z ie  w  S z to k h o lm ie  i o d tą d  je s t  n ie p o k o ­
nany . O s ta tn io  o d b y ł to u rn ee  p o  k ra jach  p ó łn o cn y c h . 
S ta rtu jąc  21 razy, 21 -razy  zw yciężył. B rał u d z ia ł w z a ­
w o d ach , w sk o k ach  (z tram p o lin y  i w ieżow ych) w H a­
dze, A m ste rd am ie , R o te rd am ie , S z to k h o lm ie, H e lsing - 
bo rgu , A arhus, K o p en h ad ze , G o e teb o rg u  i H elsing fo r- 
sie . Skoki w ieżow e, u p raw ian e  w Szw ecji z w ysokości 
do  12 i 15 m. i w  F in lan d ji (d o  20 m .l), są  n ad zw y ­
czaj n ieb e zp ie cz n e . N ieu d an e  sa lto , z ak o ń czo n e  u p a d ­
k iem  n a  b rzu ch  lub  n a  p lec y  m oże  być  b a rd zo  ła tw o  
śm ierte ln e . L u b er je s t  je d n a k  „p ew n y " , sk o k ó w  n ie ­
u d an y ch  n ie  p o s ia d a . P ew n eg o  d n ia  p o  w ygran iu  k o n ­
kursu  w  H e ls in g b o rg u  (S zw ecja ) z o s ta ł zaw ieziony  hy- 
d ro p lan e m  do K o p en h ag i, g d z ie  m u sia ł p o n o w n ie  n a ­
ty ch m ias t s ta rto w ać . M im o zm ęczen ia  o s ią g n ą ł p e łn e  
p o w o d zen ie . s.

*
W yjazd n iem ieck ich  p ływ ak ów  do A m eryki. W  li­

s to p a d z ie  H ans L u b er jed z ie  n a  zaw o d y  do  B uenos 
A yres, a  w  lu tym  w y b ie ra  się do  C h icago , d o k ą d  z a ­
p ro s ił  zn akom ity  „Illino is A th le tic  C lu b 44 R ad em ach e ra  
(sty l k lasyczny), F ro h lich a  (100 m. naw znak), H e in ri­
cha  (sp r in te ra — sty l d o w olny). O p ró c z  n ich  s ta rto w ać  
b ę d z ie  w  C h icago  zam ieszk a ły  tam  by ły  tre n e r  m ag ­
d eb u rsk ieg o  „ H ellasu "  K urt B ehrens, je d e n  z lau rea ­
tó w  O lim p jad y  S z to k h o lm sk ie j, k tó ry  p ó źn ie j zd o b y ł 
k ilk a  m is trzo stw  am ery k ań sk ich . B ehrens jed n a k  w  b a r ­
w ach  U SA  n a  VIII O lim p jad z ie  n ie  b ę d z ie  m ó g ł s ta r ­
to w ać, gdyż raz  już  b y ł n a  Ig rzyskach  w  b a rw ach  n ie ­
m ieck ich . s.

*
Z a w od y  m ięd zy p a ń stw o w e N iem cy — S zw ajcarja

o d b y ły  się  w  r. 1922, p rzy czem  N iem cy by li s e rd e c z ­
n ie  p rzy jm ow ani. W  roku  b ieżący m  n a to m ias t szw aj­
carsk i Z w iązek  P ły w ack i, m im o zaw arte j um ow y, n ie 
w y s ła ł sw ej d rużyny  do N iem iec  ze w zg lęd ó w  p o li­
ty cznych , m a jąc  n a  w zg lęd z ie  sp raw ę R uhry  i k o n flik t 
z F ran c ją . P ro p a g a n d a , k tó rą  N iem cy ta k  u siln ie  p ro ­
w ad zą  za  p o śre d n ic tw e m  sp o rtu , n a tra fia  jed n a k  tu 
i ow dzie  na  o p ó r. s.

N. A. WIjGIERKIEWICZCUKIERNIA
Boduena 5. :-------—  Telefon 55-47

R E N D E Z -V  O U S
warszawskiego ś w ia ta  s p o r to w e g o .

    ■ -            _ ^
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Listy do Redakcji.
R edakcja n asza  otrzym ała od C entrali AZS lis t, 

k tó ry  pom ieszcza w  dzisiejszym  num erze bez żadnych, 
zm ian, zas trzeg a jąc  sobie jednak  omówienie poruszo­
nych w nim  spraw  w jednym  z późniejszych numerów.

Szanow ny  P a n ie  R ed ak to rze .

W  num erze  25. S tad jo n u  n a  str. 19. u k a za ła  się 
w zm ianka, s taw ia jąca  p o d  ad resem  A k ad em ick ieg o  
Z w iązk u  S po rto w eg o , a w szczeg ó ln o śc i C en tra li P o l­
sk ich  A k ad em ick ich  Z w iązk ó w  S po rto w y ch  sze reg  za ­
p y tań , n a  k tó re  odpow iadam y:

1) C en tra la  P A Z S  p o w s ta ła  19. m arca  r. b., o d z ia ­
ła ln o śc i je j i z ad a n ia c h  je s t S tad jo n  w y sta rcza jąco  p o ­
in fo rm o w an y  p rzez  sze reg  sp raw o zd ań , k tó re  o trzym y­
w ał, a  k tó re  częściow o n aw et w  nim  d ru k o w an o . U w a­
żam y, że zad a n ia  C en tra li zu p ełn ie  nie k o lid u ją  z za ­
dan iam i Z P Z S , k tó ra  to  in sty tu c ja  p o z o s ta je  d la  nas 
o rg an izac ją  p iln u ją c ą  p ra w id e ł sp o rto w y ch  i k a le n d a ­
rza  rozg ryw ek .

A b y  u trzym ać na w ysokim  p o z io m ie  p o szczeg ó ln e  
A Z S , k o n ieczn a  je s t  w sp ó ln a  sam opom oc, i sam o k o n ­
tro la ; o rganem , s łużącym  do  teg o  celu , je s t  C en tra la  
Po l. Ak. Z w . S p o rto w y ch , a tak że  z jazd y  stu d en ck ie  
m ięd zy n aro d o w e. M usim y zazn aczy ć , że  d z ia ła ln o ść  
C en tra li P A Z S , ja k  nas uczy  k ró tk ie  nasze  d o św ia d ­
czen ie , je s t  b a rd zo  ow ocną.

2) C e n tra la  P A Z S  jeszcze  w  m ie s ią ca ch  z im o ­
w ych  o trzy m ała  zap ro sz e n ie  od  s tu d e n tó w  E stońsk ich  
na  zaw o d y  a k a d e m i c k i e  (te  s ło w a  szczegó ln ie j 
p o d k re ślam y ); e k sp e d y c ja  m ia ła  się  o d b y ć  w  k ońcu  
lip c a  i zo sta ła  p rzez  o rg an iza to ró w  p rz e ło żo n a  n a  m ie ­
s iąc  w rzes ień . Jak  w id ać  z pow yższego , b ra k  o g ło szo ­
neg o  w cześn ie j k a le n d arz a , z aw ie ra ją ce g o  p ro g ram  za ­
w o d ó w  k ra jo w y ch  i z ag ran iczn y ch  na  ro k  b ieżący , u n ie ­
m o żliw ił A Z S  W arszaw a w zięc ie  u d z ia łu  w  zaw o d ach  
w  R um unji, o k tó ry ch  to  zaw o d ach  A Z S  w arszaw ski 
d o w ie d z ia ł się  w  osta tn ie j chw ili p rzez  czysto  p rzy ­
p a d k o w e  o trzy m an ie  k o re sp o n d en c ji w y słan e j p o d  złym  
ad resem .

3) W  sp raw ie  tu rn ie ju  ten n iso w eg o  w  P ozn an iu  
z ud z ia łem  C zech ó w  p o d a jem y  p ism o n a d e s ła n e  p rzez  
A Z S  P oznań .

4) C e n tra la  P A Z S  żad n y ch  zap o m ó g  od  jak ic h ­
ko lw iek  B ra tn ich  P o m o cy  n ie  o trzym yw ała . U sta len ie  
zaś sk ład u  re p re z en tac ji ak ad em ick ie j uw ażam y za rzecz  
n ie p o d le g a ją c ą  dyskusji, jak o  sp raw ę  w ew n ętrzn ą  naszej 
o rg an izac ji.

Co zaś d o  m ilczen ia  Z P Z S , to  uw ażam y, że  is to ­
tn ie  o rg an izac ja  ta  s ta le  p raw ie  m ilczy, jak o  n ies ły ch a ­
n ie  rzad k o  z b ie ra ją c a  się  i w ogó le  o b jaw ia jąc a  m ałą  
o c h o tę  d o  p ozy tyw nej p racy .

Ł ąc zę  w yrazy szacu n k u  i p o w ażan ia
P re z es  S te fan  Grodzki.

K ierow nik  p raso w y  Bohdan Lubiński.
S ek re ta rz  S tan isław  Szeller.
** *
P oznań, 4  listopada 1 9 2 3  r.

W  pierw szy ch  d n iach  w rześn ia  b . r. o d b y ł się 
w  P o z n a n iu  m ięd zy n aro d o w y  tu rn ie j ten n iso w y , u rz ą ­
d zo n y  za zezw o len iem  P o lsk ie g o  Z w iązk u  L aw n-T en- 
n iso w eg o  p rzez  S ek c ję  T en n iso w ą  A Z S. Z  zag ran icy  
na zap ro szen ie  zareag o w ali ty lko  C zesi, k tó rzy  na  tu r­
n ie j w  liczb ie  10 p rz y je ch a li, z ty ch  zaś 6-ciu w zięło  
czynny  u d z ia ł w  tu rn ie ju .

W o b ec  o g ło szo n eg o  sw ego  czasu  p rzez  Z w iązek  
P o lsk ic h  Z w iązk ó w  S p o rto w y ch  b o jk o tu  sp o rto w eg o  
C zech ó w  p o jaw iło  i p o jaw ia  się  w  p ra s ie  sp o rto w ej 
jak  i c o d z ien n e j ca ły  sze reg  a rty k u łó w , k tó re  w  tym  
fak cie  d o p a tru ją  się sam o w o ln eg o  z łam an ia  b o jk o tu  
p rzez  S ek c ję  T en n iso w ą  A Z S .

D ziw nem  i z a s tan o w ien ia  godnem  w ydaw ać się 
co p raw d a  m oże, d laczeg o  z teg o  sam eg o  p o w o d u  n ie  
zac ze p ia  się  A Z S-u  k rako w sk ieg o , k tó ry  p rzec ież  na  
sw ym  tu rn ie ju  w  lip cu  rów nież  2 C zech ó w  g o śc ił (da ls i 
C zesi, ró w n ież  zap ro szen i, n ie  p rzy jech a li) , d laczeg o  
n ie  z aczep ia  się  L w ow skiego  K lubu  T en n iso w eg o ,

k tó ry  tak ż e  d o  u d z ia łu  na  sw oim  tu rn ie ju  C zech ó w  
d o p u śc ił.

N aszem  zd an iem , w żadnym  z ty ch  w y p ad k ó w  
z łam an ia  b o jk o tu  n iem a, a  to  d la teg o , że  P o lsk i Z w ią ­
zek  L aw n -T en n iso w y  w o b e c  o g ło szo n eg o  p rzez  Z w ią­
zek  Z w iązk ó w  b o jk o tu , z a ją ł  stanowisko odmienne i do 
bojkotu nie p rzystąp ił. P Z L T  o g ło s ił to  sw o je  o d rę b n e  
stan o w isk o  n a  teg o ro czn em  W alnem  Z g ro m ad zen iu , n a  
k tó rem  o b ecn y  b y ł w p raw d z ie  n ieo fic ja ln ie , bo  ty lko  
jak o  p rz ed sta w ic ie l jed n e g o  z cz ło n k ó w  P Z L T , jeden  
z  członków  Z arządu  Z w ią zku  Z w ią zkó w .

W o b ec  tego  w sze lk ie  k luby  p o lsk ie , k tó re  z C ze­
cham i n aw iąza ły  sto sunk i sp o rto w e , d z ia ła ły  ty lk o  zgod­
n ie  ze  stanow isk iem , za ję tem  w te j sp raw ie  przez P Z L T .

W szelk ie  zatem  ew en tu a ln e  a tak i w  tej sp raw ie  
n a leży  sk ie ro w ać  a lb o  p rzec iw k o  P o lsk iem u  Z w iązkow i 
L aw n-T enn isow em u, (d laczeg o  b o jk o tu  n ie  o g ło sił) , 
a lb o  p rzec iw k o  Z w iązkow i P o lsk ich  Z w iązk ó w  S p o r­
to w y ch  (d laczeg o  zg o d z ił się  m ilcząco  na s tanow isko  
P o lsk ieg o  Z w iązku  L aw n -T en n iso w eg o ).

Starkow ski
K ierow nik  S ekcji T en n iso w ej A Z S  P o zn ań

K O M U N I K A T Y .
K om unikat Zarządu PZTK z p o sied zen ia  w  dn. 20-go  

paźd ziern ik a  r. b.
1. W  sp raw ie  n iep o ro zu m ien ia  m iędzy  L w ow skiem  

T ow . C yk lis tó w  i M oto rzystów  a  S ek c ją  K o la rsk ą  A Z S  
w e L w ow ie Z a rz ąd  w yjaśn ia, że  w ed łu g  reg u lam in u  
Z w iązk u  zaw o d n ik , k tó ry  w y k reślo n y  z o s ta ł z T -w a  A  
i zap isan y  z o s ta ł do T -w a B , m a p ra w o  b ro n ić  b a rw  
T -w a B  w  w y ścigach  m ięd zy k lu b o w y ch  d o p ie ro  po  
u p ły w ie  6-ciu miesięcy od  da ty  w y k reślen ia  go z T -w a A .  
W  zaw o d ach  w ew n ętrzn y ch  sw ojego  k lu b u  m oże  u c ze ­
stn iczy ć  n a ty ch m iast po  zap isan iu  się n a  członka.

2. O m y łk o w o  p o d a n y  w p o p rz ed n im  k o m u n ik ac ie  
p u n k t 5 p o w in ien  b rzm ieć  n as tęp u jąco :

P o le c ić  T ow arzystw om  na p rzy sz ło ść  n ie  o rg an i­
zow ać w yścigów , w  k tó ry ch  p u b lic z n o ść  d a je  do  ro z ­
g ryw ek p re m je  p ien iężn e , pom im o, że p ie n ią d z e  s tą d  
z eb ran e  w p ły w a ją  do k as  p o sz czeg ó ln y ch  T ow arzystw .

U ch w a ła  ta  o b o w iązu je  od  1923 r. w łą cz n ie .
3. W o b ec  dość  częsty ch  n ap o m k n ie ń  w  p ra s ie  

sp o rto w ej w sp raw ie  zb ie ran ia  funduszu  n a  p o k ry c ie  
ko sz tó w  ek sp ed y cji k o larsk ie j n a  O lim p jad ę  w  Paryżu, 
Z a rz ąd  z a ją ł stan o w isk o  n as tęp u jące :

Z w iąz ek  K olarsk i n ie  p rzesąd za , czy w  o d p o w ie d ­
nim  czasie  n ie  zw róci się  o p o m o c  m a te rja ln ą  do 
P K IO , tym czasem  je d n a k  Z w iązek  K o larsk i uw aża 
PK IO  za am b asad ę  sp o rtu  p o lsk ieg o  w o b e c  zag ran icy  
i uw aża, że  n a  Z w iązk u  c iąży  o b o w ią ze k  sam o w y sta r­
cza ln o ści, t. j. p o k ry c ia  w szystk ich  kosztów , zw iąza­
ny ch  z O lim p ja d ą  i ek sp e d y c ją  zaw o d n ik ó w  do P a ry ża .

O p ra cy  w  tym  k ierunku  Z w iązek  n ie  om ieszka  
zaw iadom ić  z a in te re so w an y ch  w  najb liższym  czasie.

4. P rzy ję to  n a  cz ło n k ó w  Z w iązku;
a) O d d z ia ł K o larzy  S o k o ła  w  T rzeb in i;
b ) O ddz . K olar. T -w a G im n. „ S o k ó ł“ w  D ziałdow ie.
c) O zork o w sk ie  T -w o C yk lis tów  w  O zorkow ie.

K om unikat W ydzia łu  G ier W O Z P N jz  dn. 29.X r. b.
1. Z a tw ie rd zo n o  w y znaczone  ex  p re s id io , n a s tę ­

p u ją c e  te rm in y  g ier o m istrzostw o:
K I. B :  W arszaw ianka  I I — V arso v ia  (d ruga  gra) —

28.X. godz. 12, b o isk o  w  A grykoli.
K I. C: L eg ja  III — B ar-K ochba  II— 18.X godz. 15, 

b o isk o  Legji; M akkabi II— O rk an  II.— 1 8.X. godz. 15, b o ­
isko  w  A grykoli; O r lę —S trz e lec — 19.X, — godz. 15, b o ­
isko  w A grykoli; S k ra  — O lim p ja  — 23.X. godz . 15
i 28.X . godz. 10, b o isk o  w  A gryko li; V a rso v ia  il —
W T C  II.— 23.X. godz. 15, b o isk o  W T C .

2. W y znaczono  te rm in y  ro zg ry w ek  k w a lifik acy j­
n ych  o p rz e jśc ie  do  kl. B: O lim p ja  —  Ś m ia ły — 1 .XI.
i 4.Xl. godz. 10, bo isk o  w A gryko li.

3. Z w ery fikow ano :
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K l. B :  O rkan  — C zarni (R ad o m ), 1:1; V arso v ia  — 
W arszaw ian k a  II. 2:2.

K l. C: L eg ja  III.— O rk an  II. 0:0; M akkabi II.— Bar- 
K o ch b a  H 5:0*, (B ar-K ochba  II. n ie  s taw iła  się); L e ­
g ja  Iii.— M akkabi II. 1:0; P o lo n ia  III.— W arszaw ianka  III. 
7:2; W arszaw ian k a  III. — V arso v ia  ii. 5:0 (g racz  P ila to -  
w icz  z V arsov ii n iezg ło szo n y , fak tyczny  rezu lta t 2:0 
d la  W arszaw ianki); S trz e lec — K ró lew ja  5:0 (gracz M a­
lanow sk i Szym on ze S trze lca  n iezg łoszony , fak tyczny  
re zu lta t 1:0 d la  S trzelca); S k ra—K o ło  G ł. 8:1.

4. P rzy p o m in a  się  w szystk im  k lubom  o obo w iązk u  
zg łaszan ia  do  W ydziału  G ier w sze lk ich  rozg ryw ek  to ­
w arzysk ich , tak  m ie jsco w y ch  jak  i zam iejscow ych , b e z ­
w zg lęd n ie  p rz e d  te rm in em  ich  o d b y c ia  się. W y1 ro cze- 
n ia  w tym  w zg lęd z ie  b ę d ą  k a ran e  z c a łą  su row ośc ią .

5. S e k re ta rja t W yd zia łu  G ie r p o w ie rzo n o  pan u  
W . G raeffem u.

K om unikat K^ „C racovia“ 2.X. r. b.

Z a rz ą d  KS „ C rac o v ia “ n a  p o sied zen iu  dn. 26.X. 
1923 r. u c h w alił jed n o g ło śn ie  w yrazić  se rd ec z n e  p o ­
dz ięk o w an ie  członkom  drużyny, k tó rzy  w zięli u dz ia ł 
w to u rn ee  fo o tb a lo w em  do H iszp an ji, za  ich  sp o rto w e  
z ach o w an ie  się  na  bo isk u  i p o za  n iem , oraz g o d n e  re ­
p re zen to w an ie  barw  K lubu.

K om unikat Zarządu G łów nego  PZN. z p osied zen ia  
o d b ytego  dnia 4. XI. 1923 r.

1. P rzy ję to  p ro to k ó ł  z p o p rz ed n ieg o  p o sie d ze n ia  
Z a rz ą d u  G łów nego .

2. Do Z a rz ą d u  G łó w nego  k o o p to w an o  jak o  
cz ło n k a  inż. G łów czeW skiego z W arszaw y.

3. W S praw ie  K om isji S p o rto w ej uchw alono :
a) p o w o ła ć  do K om isji S p o rto w ej z K rakow a pp . 

dr. M acudzińsk iego , F ach era . Sza tkow sk iego , B on iec­
k ieg o  i w ezw ać do  n iezw ło czn eg o  ro z p o cz ęc ia  p rac;

b )  w y słać  p ism a  do  L w ow a, B ielska  i Z ak o p an eg o  
z p rzy p o m n ien iem  u ch w ały  Z w . W aln. Z grom , w  sp ra ­
w ie  z g ło szen ia  k an d y d a tó w  na cz ło n k ó w  K om isji 
S p o rtow ej;

c) zap ro p o n o w a ć  kom isji p rzed staw ien ie  Z arz . G ł. 
d w ó ch  k a n d y d a tó w  na  p rz ew o d n icząceg o  K om isji;

d ) zako m u n ik o w ać  KS. p ro g ram  p ra c  n a jp iln ie j­
szych.

e) p rzy zn ać  KS. b u d ż e t w  w y so k o śc i 150 z łp .
4. Z a rz ą d  G łó w n y  p o le c i ł  sw ojem u p rz ed s ta w i­

cie low i w  Z P Z S . w e jść  w  p o ro zu m ien ie  z PK IO . 
w sp raw ie  p rz e lan ia  funduszów  na  O lim p ijad ę  z e b ra ­
ny ch  p rzez  P Z N . do  ogó ln eg o  funduszu  O lim p ijsk ieg o  
i zap ew n ien ia  P Z N . o d p o w ie d n ic h  śro d k ó w  n a  p rzy ­
go to w an ie  w y jazdu  n a  O lim p ijad ę .

5. Na w niosk i cz ło n k ó w  Z a rz ą d u  u ch w alo n o  :
a )  p o ru czy ć  sk a rb n ik o w i P Z N . p o d p isy w a n ie  cze­

ków  PK O .;
b ) po w ie rzy ć  sk a rb n ik o w i zam ianę  p o s ia d a n e j 

i n a p ły w a jąc e j go tów ki, p rzezn aczo n e j n a  w y jazd  do 
C h am onix  n a  p o trz e b n ą  w a lu tę  obcą;

c) w nieść  p rzez  PK IO  p o d a n ie  do  M in. S karbu  
z p ro śb ą  o p o z w o len ie  na  zak u p  w a lu t o b cy ch
w  PK K P.;

d) w ezw ać sk a rb n ik a  P Z N . do  p rz ed ło że n ia  Z a ­
rząd o w i G łó w n em u  lis ty  cz ło n k ó w  za leg a jąc y ch  z o - 
p ła tą  w k ła d ek  za  ro k  u b ieg ły , z uw zg lęd n ien iem  d ew a­
luac ji m arki p o lsk ie j;

e) p o lec ić  sk a rb n ik o w i p rzy g o to w ać  w ykaz d ługów  
d la  P . Z . N. od  cz ło n k ó w  p o szczeg ó ln y ch  tow arzystw ;

f) w ezw ać w szystk ie  firm y sp o rto w e  w  P o lsc e  do  
z ło żen ia  o fe rt na  d o staw ę  sp rzę tu  n a rc ia rsk ieg o  d la  
c z ło n k ó w  re p re z en tac y jn e j e k sp e d y c ji n a rc ia rsk ie j.

P o d  uw agę b ę d ą  b ra n e  cen y  za:
n a rty  do  b iegów  d ług ich ,
n a r ty  do  skoków ,
b u ty  n a rc iarsk ie ,
sp o d n ie  n a rc ia rsk ie ,
b lu zy  n a rc ia rsk ie ,
czapk i n a rc ia rsk ie ,
sw eater,
w iązan ia  n a rc ia rsk ie .
P isem n e  o fe rty  z ło żo n e  być  m ają  do  d n ia  20 b. m. 

godz. 12-ta w  se k re ta rja c ie  P . Z . N. —  S zo p en a  3 —5.
W ezw an ia  do  sk ła d an ia  o fe rt o g ło szo n e  b ę d ą  

w  „ P rz eg ląd z ie  S portow ym * i „ S tad jo n ie" ;
g) o d b y w ać  z eb ra n ia  Z a rz ąd u  G łó w n eg o  co drugi 

w to rek  o go d z . 18.30 z uw zg lęd n ien iem  w raz ie  p o trze b y  
zeb rań  w tym  sam ym  d n iu  co  ty godn ia ;

h) zaw iad am iać  c z ło n k ó w  Z arz ąd u  o m ający ch  się  
o d b y ć  p o s ie d z e n ia c h  p isem n ie .

F U N D U S Z  O L I M P I J S K I  
Konto PKO Nr. 8.230.

K om isja F unduszu  O lim pijskiego zw raca się n i­
n ie jszym  do w szystk ich , k tó rym  sp raw a w yjazdu  n a ­
szych lum inarzy  sportow ych  n a  O lim pjadę leży  n a  
sercu , by we w szystk ich  m iastach  P o lsk i in icjow ali 
o rganizow anie oddziałów  Kom isji Funduszu  Olim pii- 
skiego.

KFO ape lu je  p rzedew szystk iem  do ty c h  osób, k tó ­
re  d a ły  ju ż  in ic ja ty w ę  zb ie ran ia  n a  ten  cel fundu ­
szów, w jak ik o lw iek  sposób by g rom adząc w okół sie­
bie ludzi ch ę tn y ch  do p racy  s ta ra li  się  rozpoczętą  
dzia ła lność  kon tynuow ać  w rozm iarach  ja k n a jw ię k -  
szych  i pozysk iw ali dla te j m yśli coraz szersze k o ła  
m iejscow ego społeczeństw a.

W razie  u tw orzen ia  oddziału  p row incjonalnego  
KFO—należy  zaw iadam iać o tem  cen tra lę  KFO w W ar­
szaw ie, ul. W iejska U , p rzesy ła jąc  rów nocześnie 
uchw alony  regu lam in  do za tw ierdzen ia .

C ala P o lska  m usi się p o k ryć  w m ożliw ie n a j­
bliższej p rzyszłości, se tk am i ognisk  z k tó ry ch  biec 
będą n a  k ra j h a s ła  n ieznane do tychczas społeczeń­
stw u, h a s ła  k tó re  w sw ych n as tęp s tw ach  u ra to w ać  
m a ją  od p rzy k ry ch  n a s tęp s tw  a m b i c j ę  n a r o ­
d o w ą .

M y  n i e  m o ż e m y  s i ę  z n a l e ź ć  d o b r o ­

w o l n i e  w t y m  p o ł o ż e n i u ,  w j  a  k  i  m z n a j ­
d ą  s i ę  n i e m c y  i b o l s z e w i c y  z k o n i e c z ­
n o ś c i .

A by do tego  doprow adzić z b ió rk a  n a  p o lsk i, 
F u n d u sz  O lim p ijsk i m usi s ię  s ta ć  h a s łe m  d n ia  

W zyw am y w ięc  d o  pracy!
Na „Fundusz O lim pijski" z ło ż y li pp.:

58) J. K a ra s iń sk i  250.000 Mkp.
59) M. K urletto  k p t................... 500.000
60) M. Ż ó łto w sk i........................  500.000 „
61) H. S zw eicer (B ielsko) . . . .  1.000.000 „
62) S t. P r z y b o r a ........................  1.000.000 „
63) Z biórka n a  m eczu P o g o ń —W isła  12.930.400 „
64) H enryk J e z io r o w s k i ........ 5.000.000 „
65) J. i K. T o re h a ls c y .............  500.000 „
66) Z. B r a u d e .............................. 300.000 „
67) J. W ito s z y ń s k i ..................  500.000 „
68) H. G l a s s .............................. 250.000 . „
69) Dr. St. W y ż y k o w s k i .......  500.000 „
70) Tadeusz K arłow ski (P iask i) . . 2.000.000 „
71) 17-ta D rużyna H arcerska  . . . 300.000 „
72) M ichał S k r z y w a n .............. 500.000 „
73) W acław  G e b e t h n e r ......... 1.000.000 „
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Ofiarodawcom przypom inam y, że  w m yśl intencji inicja­
tora, prócz przestanej kw oty na leży  również podawać nazw iska  
najm niej 2  osób, celem kontynuow ania dalszej akcji.

O  z ło ż en ie  o fiar  na „Fundusz O lim pijski"  
są p roszen i pp.:

1. B ersk i Leon por. (C. Szk. G. i  Sp. Poznań),
2. B aran  Józef por. (C entr. Szk. A rt. Toruń),
3. P ilew sk i F eliks por. (C. Szk. G. i Sp. Poznań),
4. G rodzki M arjan por. (B aon S an ita rn y  Nr. 7),
5. K araz iń sk i Tadeusz kp t. (P raga , Jag ie llo ń sk a  6)
6. L askow sk i K azim ierz por. (C. S. G. i S .Poznań),
7. Ł ęgow ski por. (G. S. G. i S. Poznań),

przez  k p t. M. K urle ttę  (500.000 mk.);
1. H ełczyński Je rzy  (Al. Jerozo lim sk ie  7),
2. K ropaczek (Al. Jerozolim skie  33 „L im anow a"),
3. K upecki W acław  dyr. (Podw ale 11),
4. P rzeo rsk i W acław  (H ortensja  1— „Tepege"),
5. Paszkę inż. (Al. Jerozol. 33—„Lim anow a"),
6. S acha Ja n  dr. (Pi. M arjacki 1—Kraków),
7. S łub ick i Je rzy  dyr. (M arszałkow ska 152 — 

„K arpaty"),
8. W ierzb iańsk i Zbigniew  (Al. Jerozo lim sk ie  7),

przez inż. S ew eryńsk iego  (1.500,000 mk.);
1. K aras iń sk a  W ład y sław a (M iodowa 12),
2. K ościński H enryk  (Hoża 8 ,
3. K arasiń sk i Józef (M iodowa 12),
4. K w iatkow sk i K saw ery  (W ilcza 26-a),
5. Ł ukaszew icz M ieczysław  por. (1. DAK),
6. R adzim ińska  E ugen ja  (C eglana 7),
7. R adzim ińsk i P rzem ysław  (D ąbrow a-G órnicza),
8. Z iem kiew icz H elena (C iepła 3),
9. Z iem kiew icz Czesław  (C iep ła  3),

przez p. J. K arasińsk iego  (500.000 mk.);
1. K oby iańsk i-S zczęsny  dyr. (PKKP—Bielsko).
2. K ęp ińsk i F ło rjan  dyr. (B ielsko—P olsk i B ank 

H andl.),
3. Sporysz P aw eł dr. (B ielsko—B ank M ałopolski),
4. K rzyżanow ski K azim ierz (p. B iała  — W ilano- 

w iec),
5. D obija Józef (Łodygowice),

p rzez p. H. S zw eicera  (1.000.000 mk.);
1. R afałow icz dyr. (Ja sn a  8),
2. A m borski Z. inż. (D ługa 9),
3. H uskow ski Tad. inż. dyr. (Rejow iec— C ukrow ­

n ia  „K rasin iec"),
4. Z iem ski S te fan  inż. dyr. (K rasin iec z. p łocka  

C ukrow nia „K rasiniec"),
5. Szanecki Ja n  inż. (Lublin, 3-go M aja 18, T.A. 

C ukr. „W oźniczyn"),
6. O rłow ski L ucjan  inż. (K rólew ska 8),
7. Rogowicz J a n  inż. (K rólew ska 8),
8. B orm an B enedyk t (Ś -to  K rzyska 30),
9. Jan o szk o  S tan isław  dr. (M oniuszki 8).

10. K osiński Ignacy dr. (Szopena 8),
11. P rzy rem b la  Z ygm unt inż. red . „G azeta Cu­

krow nicza" (M azow iecka 13),
12. H oltzm an S tan isław  inż. dyr. (T rębacka 15),
13. K aw ińsk i W ł. inż. dyr. (B łonie - C ukrow nia 

„M ichałów ")
przez p. A. P rzybo rę  (1.000.000 mk.);

1. B ortnow ska R. (B racka  18),
2. B orste in  J. (D ługa 25),
3. K ow alew ski Jan  (Sm olna 28),
4. B u jakow sk i Zb. inż. (P iękna 32),
5. L ech St. (M arszałkow ska 67),
6. M ierczyński S t. (P ięk n a  8),
7. S zym anow ska Z. (M arszałkow ska 23),
8. Ż arnow iecki K. (S k ładow a 4)

przez p. dr. S. W yżykow skiego (500.000)
1. Św iętochow sk i St. (Szczygla 1-a—Polonja),
2. W alczak J a n  (Szczygla 1 -a —Polonja),
3. W ein ta l F eliks (Al. Jerozo lim ska 93),

p rzez  p. Z. B raude 300.000 mk.);
1. K am ocki St. (Tw orzaniec p. R ydzyna W lkp.)
2. B ojanow ski Józef (N iechłód p. W łoszakow ice, 

pow. Leszno W lkp.),

3. M adaliński Józef (C hłapow o p. N ekla pow. 
Ś roda  W lkp.),

4. Po tw orow sk i E dw ard (Gola p. G ostyń W lkp),
przez p. T. K arłow skiego (2.000.000 mk.);

1. Koło K rajoznaw czo-sportow e uczniów  G im n. 
państw , im. W ładysław a IV.

2. S ek c ja  S portow a KHS gim n. państw , im . W ła­
d y sław a  IV,

3. Koło h is to ry czn e  uczniów  gim n. państw , im. 
W ład y sław a  IV, ul. Jagielońslca 38.

przez 17-tą D rużynę H arcerską.
1. S tru b e l Z. por. (5 p. uł. O stro łęka),
2. N iem czyński J. (Sm olna 38),
3. L ib rach  A. (E lek to ra lna  13),
4. P a tsch k e  H. (C hłodna 36),
5. R udnick i T. (Sm olna 36)

przez p. W. G ebethnera  (1.000.000 m k).

Ogłoszenie.
Z a rz ą d  G łó w n y  P . Z . N. w zyw a n in ie jszem  w szyst­

k ie  p o lsk ie  firm y sp o rto w e  do  sk ła d an ia  o fe rt na  n a ­
s tę p u ją ce  części w y ek w ip o w an ia  n a rc ia rsk ieg o  d la  
cz ło n k ó w  po lsk ie j drużyny n a rc ia rsk ie j, m ające j w y je ­
chać  n a  VIII O lim pjadę:

1. n a r ty  do  b ieg ó w  d łu g ich , 1 , , v
2. n a rty  do  sk o k ó w  /  r ° Znych d łu S °sc >
3. b u ty  n a rc ia rsk ie
4. sp o d n ie  n a rc iarsk ie
5. b luzy  n a rc ia rsk ie
6. czapk i n a rciarsk ie ,
7. sw eatery ,
8. w iązan ia  n a rc ia rsk ie .
P isem n e  o ferty  z ło żo n e  b y ć  m ają  do  d n ia  20 b. m. 

w  se k re ta r ja c ie  P . Z . N. u l. S zo pena  3—5.

POLSKR S P Ó Ł K R  S P O R T O W R
Sp. z ogr. odp.

Skład przyborów sportowych i gimnastycznych.
C enniki na żądanie.

W a rs z a w a , H o ż a  19 ró g  K ru cze j, te l. 40-1 5.

Jedyna reprezentacja fabryki w Bielsku

J AN  OLMA
sprzedaje po c e n a c h  f a b r y c z n y c h

MATERJAŁY
na ubrania męskie  
i kostjumy damskie

■ leniiiiihi
Nowy-Świat 59. =  Tel. 505-01

w podwórzu.
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